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redukcja ceniA więc:
Pisa l i śmy o  tern wiele,  Prze j rze l i ś 

my uw ażnie  ws zys tk ie  pozyc je  ur zędn i  
czego bu d ż e tu ,  sz u k a ją c  w n i m możl i  
wcści o s z c z ę d n o ś c io w y ch ,  k tórych  k o 
nieczność wyłoni ła s ię n agl e  przed  u- 
rzędnikami . Sz u k a m y ,  by t ra fić  n a  u- 
pragnione ź ródło  o s zczęd nośc i .

Wyżywienie.
O s zcz ędność  w te j  pofeycji b u d ż e t u  

jest n i ezbęd na ,  a le  nie taka ,  jak ją 
czynią o b e c n i e ,  o s z c z ę d z a j ą c  n a  ż o 
łądkach.

N a d m ie r n a  d ro żyzna  a r ty ku łó w  
pierwszej p o t r zeby ,  o l b rzy m ia  r o z p i ę 
tość p o m ię d z y  p r o d u k t a m i  w m ie ś c i e
1 na  wsi, p rzed ługi  ł a ń c u c h  p o ś r e d n i 
ków, którzy t u c z ą  się krzyw dą  rolników,  
sprzedających sw e  p r o d u k t y  b a rd z o  t a 
nio i n a b y w c ó w  mie jsk ich ,  o d s p r z e d a 
jąc fm te ta n io  n a b y t e  p r o d u k t y  po 
bardzo w y g ó r o w a n e j  c e n i e  — o to  ź r ó 
dło zła. Tu leży m oż l iw oś ć  o sz c z ę d n o ś  
ci. Lecz nie ko sz te m  żo łąd ków  p r a 
cowników, a na  d r o d z e  p o t a n i e n i a  a r 
tykułów spo żywczyc h .

Ubrasiis.
Poatycja b a rd z o  draż l iwa  i prawie 

nie n a d a j ą c a  s ię  do  p o c z y n ie n ia  w niej  
oszczędności .  T ru dno ,  u r z ę d n i k  m u s i  
być u b rany  przyzwoic ie .  Nie m o ż e  s t y 
kając się z  k l i j e n te m  razić z a n i e d b a 
nym u b i o r e m .  Nie p o t r z e b u j e  być u- 
brany e l e g a n c k o  — a le  p o r z ą d n ie  
musi. Dziś już c h yb a  n ie  i s tn i e j e  z a 
rzut, że u r z ę d n ik  w y d a j e  na z b ę d n e  
ubranie — k u p u j e  to tylko,  co kupić  
musi.

Komorne.
Wiele nadz ie i  z a m y k a  s ię  w tej  po 

2ycji. C ia sn e  a dr o g ie  m i e s z k a n i a  są 
zmorą życia u rz ę d n i c z e g o :  1 lu b  2 iz
bowe m i e s z k a n ie ,  to  s ie dz iba  .większoś 
C| u r zędn icz ych  rodz in bez względu  
•ja ilość członków^ rodz iny .  Z a p o w i e 
dziana o b n iż k a  k o m o r n e g o  na s t ą p i  bez 
^§ tp ie n ia  i p r zynie s ie  u lgę  u r z ę d n i 
kom. Nie z m i e n i ą  s ię w p raw d z ie  wa- 
runki m ie s z k a n io w e ,  a le  szczupły  bu- 
“ zet p ra cown icz y  rozszerzy  się coś  
me coś.

Opał i światło.
Tu oszczędności m ogą  być m in i

malne: można mniej węgla  kłaść do 
Pieca, można s ię  graać nadzieją  na

Sytuacja na Dalekim W schodzie
• ^P^IO . O głoszenia  au ton om ji pro- 
mcji Czahar i Hopei należy spodzie-  
ac sie lada dzień. K om itetet  rządaący  
Pfowincyj północnych  Chin ma po

no powstać przed 20 ym  listopada.
m ri n' S um  Ge Juan. ko-

endat garnizonu w Pekinie wydał roz 
Cj Z, aresztowania gen . Hsing-Pina, spe  
^a<S^:ek ^e *e ®ata marszałka Czang-

CHftBrtROWSKU. Trybunał wojsko  
du _S? ecja ln e i armji D a lek ieg o  Wscho- 
prz Kaza* w Chabarowsku na śm ierć  

2 r°zstrzelanie dw óch szp iegów -dy-  
Przê d nt° W: Sorokina • Babina, którzy
2 p 0 j ° S ta '.! s '^  na terytorjum sow ieck ie
Państw"5 0 '3 m 'Sji w ° l s k o w e j P ew nego  
w ę ^ srab;ZaSranjcznego, znajdującej s ię

na ter6 fZt°-Wano 'c  ̂ ^n'a ® czerwca r.b. 
wymirjtoJ^urn pogranicznem  z falszy- 
słryrhn-0 tarBI"' bronią, bom bam i
ry k ’ną oraz wielką ilością literatu-
y kont r ręwo!ucyjne j .

p rzysz łość ,  lecz t r u d n o  gas ić  świat ło ,  
g y d z i ecko  od ra b ia  Sekcje, lub gdy  
pani  d o m u  z a j ę t a  jes t  d o m o w e m i  r o 
bo ta m i  —  sz c z e g ó l n i e  w z imie .  Mo żna  
j e d y n i e  o g r a n ic z y ć  zużycie . św ia t ła  do 
m i n i m u m ,  uz y sk u jąc  tą  d r o g ą  m in i 
m a l n e  gr os zow e  j e d y n ie  o sz częd n o śc i .  
O  uż yw ani u  grze jn ików,  tak  p o m o c 
ny ch  w życiu c o d z i e n n e m ,  m o w y  być  
n ie  m o ż e .  D la te go ,  j ak  s ły chać ,  wiele 
rodz in u r z ę d n i c z y c h  z a m ie rz a  prze jść 
na  o ś w i e t l e n i e  n a f t o w e ,  w y r z e k a j ą c  
s ię  zdobyczy  cywilizacji .

Oświata ł kultura.
T r u d n o  w y m a g a ć  by kul tur a lny  

cz łowiek  wyrzekł  s ię  d z i e n n i k a ,  t e a t ru ,  
czy k ina .  Nie d o p o m y ś l e n i a  jes t  wp ro s t  
by w c ię żk ie m  b y to w an iu ,  g n ę b io n y

Wielka bitwa mśądzy Makallą 
a Antcłlo.

LONDYN. Na f roncie północnym to
czyły s ię  wczoraj poważne  waiki Armja 
włoska  prowadzi ła  wczoraj operac je ,  ma 
jące na celu utrzymanie komunikac ji  po 
między poszczególnem i odcinkami fron- 
tu włoskiego w prowincji Tigre. Z tego  
wynika, wojska abisyńskie ujęły wczoraj 
inicjatywę w swoje ręce. Świadczą o 
tern informacje potwierdzone ze wszyst
kich źróde ł .

Kolumna askerów, wspomagana przez 
oddziały dankalisów pod wodzą płk, Lo- 
renzini, posuwała s ię  na Arbi, mając na 
celu uwolnienie Arb-Dera od *wojsk de- 
dżaka K asza-Sebaf Akcja ta zmierza 
do zabezpieczenia  lew ego skrzydła 
wojsk włoskich.

W rejonie Gersłta toczono wczoraj 
walki z wojskami dedżaka Gebrjeta, któ  
ry przerywał komunikację prawego skrzy 
dła włoskiego z Makalią. Dedżak Gabrjet 
jest pod rozkazami rasa Seyuma, który 
znajduje s ię  w odleg łości półtorej go  
dżiny drogi od miejsca wczorajszej bi t 
wy. Bitwa ta rozegrała s ię  na górze 
Gundi, na której toczył s ię  już krwawy 
bój w przededniu zajęcia Makałli przez 
W łochów.

Nad rzeką Dżewa, dopływem rzek 
Takaze toczy s ię  bitwa pomiędzy Ma- 
kailą i Antalo. Biorą w niej udział w oj
ska rasa Seyuma, które podobno osią
gają sukcesy. Pod Amba-Aiadżi koncen
trują s ię  wojska abisyńskie i n iewątpli
wie dojdzie tam do bitwy.

k ry z y s e m ,  p r z e ż y w a ją c y  c o d z ie n n ą  t ros  
kę  urz ęd n ik ,  nie m ó g ł  znaleźć  w y tc h n ie  
nia ku l t u r a ln e g o ,  n ie  mia ł  m oż noś c i  
choć  na  chwilę  o d e r w a ć  myśl i  o d  co 
d z i e n n y c h  zgryzot ,

(Udzie więc szukać oszczędności?
D o c h o d z i m y  w ię c  d o  w ni osku ,  że 

w s z czupł ym ,  aż n a d t o  s z c z u p ły m  b u 
dż ec ie  u r z ę d n i c z y m  . t r u d n o  s z u k a ć  dal  
szej  os zczędnośc i .  Życ ie  s a m o  s p r e c y 
z ow ało  to pojęcie :  u r z ę d n ik  d o p r o w a 
dził  już  s a m  os zczędnoś c i  d o  os ta te cz  
nych  g ran ic .  Dale j  już iść n ie  może .  
P o z o s t a j e  więc  z a s to s o w a n ie  ca ł e g o  ż y 
cia g o s p o d a r c z e g o  d o  zm ni e js zon e j  zdol 
nośc i  n aby w cze j  j e d n e g o  z g łó w ny ch  
k o n s u m e n t ó w '  —  m a s  urz ędnic zych .

A więc:  r e d u k c j a  cen!

Włosi  przyznają,  że akcja Abisyńczy- 
ków zarówno na p ra w e m  jak i na le 
wem skrzydle f rontu północnego,  nie 
jest sporadyczna ,  lecz p lanowa i k i e ro
wana z Addis-Abeby.

Ogromne straty Włochów,
Ofensywę włoską na froncie północ

nym uważać można za wstrzymaną —  
przynajmniej narazie. W ciągu najbliż
szych dni na front pod Antalo ściągną  
oddziały armji ministra Malugety, a 
wówczas, jak przypuszczają korespon
denci, rozpocznie s ię  generalne natarcie 
abisyńskie na Makalie. Technicznej 
przewagi Włoch Abisyńczycy mogą nie  
obawiać się, bowiem nietylko tanków, 
ale nawet artylerii nie można użyć sku
tecznie w górach Antalo. Okazało się, 
że trudności transportowe są tak wielkie  
że wysłane z Makalie baterje artylerji 
górskiej utknęły w drodze.

Straty włoskie w ciągu ostatnich  
dwu dni mają być bardzo wielkie. I lość  
zabitych i rannych przekracza podobno  
znacznie łiczbę ofiar podczas walk o 
Makalie, czy nawet o Aduę.

Według informecyj ze źródeł an
gielskich, wojska abisyńskie na froncie  
Tigre liczą obecnie  120.000, a posiłki z 
D essie  nadchodzą.

Na rozkaz cesarza.
PARYŻ Ofensywa na froncie połud 

niowym rozpofizęta została na rozkaz 
cesarza, który polecił gen. Nasibu, by 
za wszelką cenę  utrzymać zagrożone

Prowokacyjny wyrok
z a k o ń c z a ł  

prowokacyjną rozprawą.
MORAWSKA OSTRAWA. Po  d w u 

dniowej  rozprawie  t ry b u n a ł  w Moraw
skiej  O s t r a w ie  og łos i ł  wyrok w sprawie  
h a rc e rza  polskiego,  J o n a  Delongs ,  sk a 
zujący go na 1 i pó ł  r o k u  c ię żk ięg o  
więzienia  z p os t em  co miesiąc ,  na wy
da le n i e  z republ iki  c z e chos ł ow ack ie j  i 
u t r a tę  praw obywate l sk ich  na lat  5(?).

Obro ńca  zapowied z i a ł  a pe la c ję .
Wydając  ten  prowokacyjny  wyrok sąd 

opar ł  s ię  na zeznaniach  k onf id ent ów  
czesk ich .

RelehswsSira żąda od Hitlera 
zbliżenia do Rasp.

BERLIN. Jak  s łychać  przed  kilku 
dniami  de legac j a  Re ich swehry  oś wiad
czył  kancle rzowi ,  iż w na jbl iższym c z a 
s ie  na leży dop row adzić  do  zbl iżenia m ię 
dzy S o w ie ta m i  a N iem cami .

Por aź  pie rwszy kanc le rz  Hit ler ,  k tó 
ry k i lkakrotnie  odr zuca ł  w przesz łośc i  
pod obne  żądania  Reichswery,  ob ecn ie  
mia ł  z a c h o w a ć  ca łkowi te  milczenie .  T e n  
nagły zwrot  Rzeszy do polityki z 1922 
roku m a  być  wynikiem przedewszyst -  
k iem polityki f rancuskie j  w o b e c  S ow ie 
tów, a nas tępni e  wpływu Rs ichswehry .

Wybory w Angtjl.
LONDYN. Wczora j  od/były s ię  w An 

glji wybory do Izby Gmin .  Up rawn io 
nych  do  g ło so w ani a  było 31,352 869 
osób,  w tern 16 550,270 kobiet .  Z  ogół 
nej l iczby 615 m a n d a tó w ,  40 posłów 
jes t  już wybranych  bez g lo sowania  przez  
wysunięc ie  przeciw n im kont rkandy da tów.  
P o zos t a ła  więc gó wybrania 575  posłów.

Wyniki wczora jszych  wyborów nie są 
je szcze  znane.

przez Włochów połączenia między Abi- 
synją, a brytyjskiem Somali. Jak wiado
mo, tym szlakiem idą d c  Abisynji naj
większe transporty broni i amunicji.

ADDIS ABEBA. Jeden z dowódców  
askerów w Erytrei włoskiej przeszedł 
wczoraj na stronę Abisynji, przeprowa
dzając ze sobą 1400 ludzi z karabinami 
26 karabinów maszynowych i sprzęt be
jowy.

Dar Liberji dla Abisynji.
Do Addis Abeby przybył wczoraj po

s e ł  nadzwyczajny murzyńskiej republiki 
zachodnio afrykańskiej Liberji, minister  
Stanley Cord i w dniu dzisiejszym zo 
stał przyjęty przez cesarza na specjalnej  
uroczystej audjencji.

Czarny minister liberyjski oświad
czył w rozmowie z dziennikarzami, że 
Liberja całkowicie solidaryzuje s ię  z 
Abisynją, gdyż sprawa Abisynji jest spra 
wą wszystkich czarnych ludzi.

W czasie  dzisiejszej audjencji min. 
Cord wręczył cesarzowi na ce le  wojen
ne 20.000 dolarów amerykańskich, jako 
dar pochodzący od ludności Liberji,

Uroczystość w łosk a  w  Makalie-
RZYM. Generał De Bono urzędowo  

objął Makalie w posiadanie W łoch. T o 
warzyszył mu w tym akcie minister propa
gandy, hr. Ciano. Na spotkanie dostojni
ków włoskich w yszedł jras Gugsa w to 
warzystwie swoich podwładnych i du
chowieństwa.

B. P.

Halina z Hertzów Eisnerowa
po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w le g u  

da. 15 listopada 1935 r, przeżywszy lat 32.
W y p r o w a d z e n ie  drogich  n a m  zwłok z d o m u  ża łoby  przy ul. 

W a s z y n g t o n a  22 na  m ie j s c e  w ie c z n e g o  s p o c z y n k u  o d b ę d z i e  się w 
niedz ielę  dn ia  17 go b.rn. o godz .  12-ej w po łudn ie ,  o c z e m  z a w i a 
d a m i a j ą  p o g r ą ż e n i  w n i e u t u l o n y m  ża lu

K, spi, mato, siostra, bracia i rodiina'
U prasza  sięjjjo n ie s k ł a d a n j e  kondoiencyj !

Zwycięskie walki Abisyńczyków.
Wojska abisyńskie przeszli do ofensywy.
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Amunicja dla Ahisynji.
ADDIS ABEBA. Przybył tu  transport 

5 tys. ręcznych karabinów maszynowych 
I w ielka ilość lekarstw. W najbliższym 
czasie spodziewany jest transport 400 
masek przeciwgazowych. Pozatem przy
by ło  180 skrzyń z m aterjałem , n iezbęd
nym dla urządzenia warsztatach ruszni- 
karskich, w których naprawiane będą 
karabiny ręczne i maszynowe.

Transporty włoskie.
RZYM. Odpłynął z Neapolu do A fry 

k i Wschodniej okręt „Ita lia '* , który za
bra ł 1200 ludzi, należących do różnych 
form acyj samochodowych oraz 230 ton 
m aterja lów  wojennych. Na okręcie 
„A ch illes " odpłynął transport mułów. 
O kręty „M arinco la ”  i „Jó ze f" zabrały 
2400 ton m aterja łów . O kręt „V o lp i"  za
bra ł sprzęt automobilowy oraz dużą 
ilość samochodów. Parowiec „ Bolzano” 
opróćz samochodów zabrał transport wa 
gonów kolejowych, liczący zgórą 2000 
ton.

Odpłynął ponadto okręt „Lom bard ia” , 
k tó ry  zabrał pierwsze transporty d y 
w iz ji ochotniczej Tcvere, złożonej z wy 
b itnych faszystów, b. kombatantów w oj
ny światowej i W łochów zagranicznych.

Zakaz ogłaszania bilansu 
Banku Włoskiego.

RZYM. M usso lin i wydał rozporzą
dzenie, zakazujące ogłaszania sprawo
zdań kw arta lnych Banku W łoch oraz 
raportów  miesięcznyoh, podających stan 
finansów  państwa.

W ydany przed k ilkunastu  dn iam i 
dekret k ró lew sk i upoważnia Mussoli- 
niego do zapobiegania wszelkiego ro
dzaju pub likac jom , k tó reby m og ły  e- 
w entualn ie  wpłynąć n iekorzystn ie  na 
gospodarczą i finansową sytuacje 
W łoch.

Syryjczycy żądają od Francji 
autonomji.

JEROZOLIMA. 8 stronnictw  arab
skich Syrji i Libanu, które po odbyciu 
kongresu w Palestynie postanow iły utwo 
rzyć jedno lity  front, wystosowało do fran 
cuskiego m inisterstwa spraw zagranicz
nych pismo dziękczynne, w którem wy
suwane są następujące żądania: ^ p r z y 
wrócenie autonomji narodowej, 2) połączę 
nie wszystkich części Syrji, 3) ogłosze
n ie  ogólnej amnestji polityez. i 4) utwo
rzenie rządu konstytucyjnego.

B. minister Frot spoiiczkowany.
PARYŻ, Deputowany Frot, k tó ry  

podczas rozruchów w lu tym  1934 roku 
b y ł m in is trem  spraw wewnętrznych, 
zosta ł wczoraj na pewnem  zgrom adze
n iu  w Aoulogne-sur M er spoiiczkowany, 
W  m om encie gdy wszedł na trybunę 
rzucono mu oskarżenie.- „Zabójca!” — 
na co F ro t odpow iedzia ł: „O wszem , 
ale m ało  jeszcze” . W  tej sam ej chw ili 
p rzyskoczył do niego cz łow iek i ude
rzy ł go k ilka k ro tn ie  w twarz. Jest to 
lekarz, wiceprezes A erok lubu  w B ou 
logne.

Król Jerzy wraca do Grecji.
LO N D Y N . K ró l GreejS Jerzy II wozoraj 

o godz. 11-ej w yjecha ł do A ten via Pa
ryż, po dw unasto le tn iem  wygnaniu. Na 
dworcu odjeżdżającego kró la  żegnał 
książę i księżna Yorku oraz książę 
Kentu z małżtonką. L iczn ie  zebrana na 
dw orcu  pub liczność zgotowała kró low i 
gorącą owację.

■ iH a m ic im lf f is tm

B Kino „EDEN1* U
D ziś  i dni następnych  

Nareszcie w  Częstochowie
f i lm , k tó ry  w s trzą sn ą ł duszą lu d z - i i  
ko śc i!!!N a jp o tężn ie j*zy  p rzeb ó j nad  
p rzeb o ja m i, o k tó ry m  z e n tu z ja z - B ij

m e m  m ó w i JESTEM 8
u
1   ................................................

I  ca ły  św iat!!! J  Hm ^  i  f c  S a  « 5

Uz b i e g i e m U
II B

____________________ s ł o w o *______________________ _

Kontrofensywa ahisyńska
rozpoczęta.

Przesądni Abisyńczycy obawiają się 
walczyć podczas pełni księżyc*, to też 
dopiero obecnie, gdy pełnia już minęła 
zdecydowali się na kontrofensywę. Panu 
je  przekonanie, że ras Seyum nie bę
dzie się w ięcej co fa ł, bowiem lepszych 
pozycyj, n iż w górach pod Antalo, nie 
znajdzie na swej drodze w stronę połu
dniową. W łosi muszą obecnie wspinać 
się w górę, poprzez wąwozy nieraz tak 
wąskie, że d tug iem i kolumnami masze
rują gęsiego. Spoza skął atakowani są 
nieustannie przez niewidocznego nieprzy 
jaciela. W tych też dopiero warunkach 
m ogli się popisać celnością swych strza 
łów  słynni strzelcy abisyńscy.

Trzy patrole w łoskie w sile 250 lu 
dzi zaatakowane zostały w jednym z ta 
kich wąwozów przez wojowników abisyń 
skich. Walka trw ała zaledwie 20 m inut. 
W łosi nie w idz ie li ani jednego Abisyń- 
czyka, nie w iedzie li nawet skąd padają 
strzały i jedynym ratunkiem  była dla 
nich ucieczka. Nie wszystkim jednakże 
udało się zbiec z pola walki. Z  250 lu 
dzi zdołało się uratować jedynie 80.

Z Adui maszerują do Makalle trzy 
pu łk i strzelców alpejskich, które zastą
pią piechotę, z największemi trudnością 
m i ty lko dającą sobie jako tako radę z 
górzystym terenem Antalo.

Załamała sią ofensywa włoska
na froncie południowym.

Mści sią pośpieszne tempo marszu włoskiego.
HARRAR. Pod Anelo w okolicach 

Gorahai kolumna włoska starła się wczo 
raj z Abisyńczykami, przyczem poległo 
12 W łochów, a około 1000 somalisów 
w łoskich dostało się do niewoli. W ręce 
Atbisyńczyków wpadło 6 czołgów.

Miasta Dagabur i Sassabaneh są obe 
cnie w rękach Abisyńczyków.

Ras Desta sto i na czele znacznych 
s ił w rejonie Sidamo i Borbranda na 
granicy Kenja, zaś pomiędży Dżuba i 
Webi Szebeli dedżak Rellem ie M erib  na 
czele 30.000 ludzi gotów jest do wkro
czenia na ty ły  wojsk gen. Graziani do 
Somali w łoskiego.

Samoloty w łoskie rzuciły  wczoraj na 
Hagar-es-Salami 1 2 bomb, które wyrzą
dz iły  dość znaczne szkody. 5 samolotów 
włoskich bombardowało wojska abisyń- 
skie pod Dżidżiga,

ADD1S ABEBA. Zbyt pośpieszny 
marsz ofensywny zdaje się m ścić na 
wojskach gen. Graziani. Słabe stosunko 
wo oddziały zmotoryzowane, nie posia
dające należytej łączności z bardzo od- 
ległem i bazami operacyjnemi, nie napo
tykając na żaden opór, zapuściły się zbyt 
na północ i obecnie nagwałt muszą się 
wycofywać ze zdobytego, jak się zdawa 
ło, kraju.

W okolicach Daggah Bur w do lin ie  
rzeki Fafan oddziały włoskie zaatakowa 
ne zostały przez Abisyńczyków i znów 
u trac iły  dwa tanki, które się zepsuły 
podczas ucieczki i załoga ich  musiała 
je pozostawić w rękach nieprzyjaciela.

Z gór na lin ji Dżidżiga —  Warroh —  
Harrar ruszyła 200 tysięczna arm ja abi- 
syńska w kierunku na Sassabaneh.

Sąd Najwyższy w Gdańsku 
uznał ważność wyborów 

do Volksfagu.
GDAŃSK. W czoraj Gdański Sad 

Najwyższy og łos ił w yrok w sprawi! 
ważności ostatn ich wyborów  do Volk 
stag u.

Sąd Najwyższy uznaje wybory j  
Volkstagu za ważne, z wyjątk ium  Wy! 
borów  przeprowadzonych w!7okre. 
gach.

W  uzasadnieniu w yroku stwierdzi) 
Sąd Najwyższy, że senat Wolnego Mia 
sta, wbrew  obow iązującym  prawom 
oddał do dyspozycji jednej partji- na! 
rodowo socja listycznej, ca ły aparat pań 
stwowy dla celów propagandowych j 
ag itacyjnych .

N iem n ie j jednak Sąd Najwyższy 
stw ierdza, że te  wykroczenia nie wp|y. 
nę ły jednak w sposób zasadniczy na 
przebieg w yborów  i wobec tego uznaje 
w yb o ry  jako  ca łkow ic ie  ważne, zmniej 
szając jednak liczbę głosów, oddanych 
na partję  narodową socjalistyczną w 
okręgach w ie jskich o 10 proc. i wokrę 
gach m iejskich o 3 proc.

Sąd Najw. stw ierdza, że w tych o- 
kręgach, w których w ybory uznał za 
nieważne, nie w idzi możności przepro 
wadzenia nowych wyborów , ponieważ 
te rm in  możności przeprowadzenia no
wych w yborów  m iną ł 7 listopada b. r,

200 studentów węgierskich 
przybędzie na studja do Polski.

W ARSZAW A. W w yn iku  ostatniej 
w izy ty  węgierskiego m in is tra  oświaty 
Hom ana w Warszawie, i porozumienia 
ku ltu ra lneg o , przyjadą do,Polski na stu 
dja w r. 1936 akadem icy węgierscy. 
Zapow iadane jest przybycie około 200 
studentów . Na W ęgry udadzą się tak
że polscy studenci.

Dzisiejsze obrady budżetowe Rady Ministrów.
Jak będą opodatkowani pracownicy prywatni.

WARSZAWA. —  Na dzisiejszem po
siedzeniu Rady M inistrów  znajdzie się 
pre lim inarz budżetu.

Oszczędności i posunięcia w zakre
sie dekretów  zrównoważą już w znacz
nym stopniu budżet tegoroczny, t. zn. 
obecnie wykonywany. Te oszczędności, 
względnie źród ła dochodów dzia łać bę
dą i  przy wykonywaniu budżetu na przy 
szły rok budżetowy. Już dz>ś uchodzi 
za rzecz pewną, że nowy budżet, który 
do końca listopada, zgodnie z odnośne- 
m i przepisami Konstytucji, wniesiony 
zostanie do Sejmu —  będzie ca łkow i
cie i rzeczywiście zrównoważony, a na
w et być może przewidywać będzie n ie 
w ielką nadwyżkę dochodów.

Pozatem konstrukcja nowego budże
tu będzie zapewne nieco inna, aniżeli 
konstrukcje budżetów dotychczasowych. 
Inowacja polegać będzie na tern, że do 
nowego budżetu mają być włączone 
wszystkie fundusze, które dotąd stano
w iły  oddzielne pozycje, z w yjątk iem  
dwóch funduszów, a m ianowicie: F un 
duszu Pracy, opierającego się na od
dzielnych przepisach i Funduszu Kw a
terunku W ojskowego.

W ten sposób zapowiedź Rządu, z ło 
żona w Se jm ie  przez pana premjera Ko 
ściałkowskiego i m in istra  skarbu p. 
Kw iatkowskiego na tem at konieczności

wprowadzenia równowagi budżetu, zo
stanie pomyślnie rozstrzygnięta.

Poza prelim inarzem  budżetowym Ra
da M in is trów  uchwali dziś dalsze de
krety, a wśród nich dekret o opodat
kowaniu pracowników prywatnych.

Na ostatniem posiedzeniu Kom ite tu 
Ekonomicznego m inistrów  postanowiono 
nie obniżać do 1.200 zł. m in im um  do
chodu fundowanego podlegającego opo
datkowaniu. M inim um  to  będzie wyno
sić nadal 1 500 zł. rocznie. Natom iast 
m inim um  dochodu niefundowanego, ma
jącego podlegać podatkowi dochodowe
mu, obniżono do te j samej wysokości, 
t j. do 1.500 zł. rocznie.

S tawki podatku od dochodu n ie fun
dowanego mają się wahać od 1 do 50 
procent (obecnie wraz z dodatkiem 
kryzysowym od 2 procent przy docho
dach 2,500 —  4.500 zł. rocznie do 12,9 
proc. przy dochodach 27 600 zł. rocznie). 
Jednak skala ma być rozszerzona tak, 
że stawka 50 procent dotyczyć będzie 
uposażeń wynoszących 10.000 z ło tych 
m iesięcznie. Jak słychać, podwyżka po
datku dla grup, zarabiających do 550 
zło tych m iesięcznie wynieść ma około 
50 procent, poczem stopniowo będzie 
wzrastać, tak, że naprzykład przy upo
sażeniach 2.300 zł. m iesięcznie pod
wyżka wynieść ma już blisko 100 proc.

Odezwa ks. Prymasa Hlonda
do młodzieży.

— W  ro li g łó w ne j: fenom enalny
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POZNAŃ. W  najbliższą niedzielę 
K a to lick i Zw iązek M łodzieży M ęskiej, 
zrzeszający w W ielkopolsce kilkanaście 
tys ięcy m łodzieży, obchodzi doroczne 
św ięto. Z te j okazji ks. prymas H lond 
wydał orędzie do m łodzieży, którem u 
przyp isu ją  tu ta j duże znaczenie spo
łeczne. W  orędziu tern ks. prym as 
pisze o K ato lick im  Zw iązku M łodzieży 
M ęskiej:

„O d  m od litw y  nie przeniosą m ło
dziany swoich sztandarów w pustkę 
życiową. O ni nie od tego, by od ćwia 
ta uciekać lub  zamykać się w k lano
wej konsp irac ji. Pójdą w życie, w tłok , 
w rozgwar, ale nie będą szukać awan
tu rn iczych  przygód, i n ie będą kłócić

narodu, i nie będą osłabiać powagi 
Państwa, nie będą burzyć ładu, ani 
szyb w yb ijać. N ie będą m ieć i nie 
będą głosić nienaw iści do n ikogo. N ie 
będą różnić, nie będą oddzielać oni 
narodu od Państwa, ani Państwa od 
Kościoła, ani życia po lskiego od C hry
stusa” .

A  da le j czytam y:
„I to  nie w te o rji ty lk o  i zasadach, 

lecz w rea lnem  życiu Polski ukocha
nej jako Naród i jako Państwo. W 
czynnej m iłości Chrystusa i Jego k ró 
lestwa. w czynnej m iłości Państwa i 
jego w ie lkości, w czynnej m iłości Na
rodu i jego ducha upa tru ją  on i swą 
zaszczytną życiową służbę” .

Wreszcie kom ite t ekonomiczny usta
l i ł  również najbliższy program dalszej 
swej pracy 1 ro zd z ie lił m iędzy poszcze
gólne m inisterstwa nowe zadania, które 
mają być przeprowadzone do połowy 
przyszłego tygodnia. Zadania te obej
mują m. in. ostateczne przygotowanie 
tez dotyczących obniżki taryf kolejo
wych.

Afera paszportowa.
Sprawca nadużyć popełnił samo

bójstwo.
LU B LIN . W  związku z dochodze

n iam i w spraw ie nadużyć p o p e ł n i o n y c h  

na tle  wydawania paszportów zagrf ' 
n icznych, sędzia śledczy w Chełm ie 
Lube lsk im  uda ł się do mieszkania u; 
rzędnika starostwa chełmskiego, Wa
cława Sm olikow skiego w celu przepr°- 
wadzenia rew iz ji. W ch w ili gdy SĘ] 
dzi a śledczy zam ierzał rozpocząć 
w izję  osobistą, Sm olikow ski wyjął 
skaw iczn ie rew o lw er i postrzelił sią w 
skroń. S m o likow sk i zm arł po przeWje* 
zien iu do szpitala. W  związku z n a d u  

życiam i paszportowem i aresztowano 
C hełm ie Lube lsk im  i oko licy  6 oso

I  Kino „LUNA” i
$  Baprezentacyjny Kino -  Teatr w C zę s to c h o w ^ , ę

^  D ziś  p oraź  ostatni. $
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Wyrok po awanturach antyży
dowskich w Grodnie.

GRODNO. W sądzie  o k r ę g o w y m  w 
Grodn ie  zapadł wyrok w sprawie 17-tu 
o s k a r ż o n y c h  o udzia ł  w zajściach anty
żydowsk ich  w czerwcu br.

Osk. Alfons P an as iu k  skazany  zo 
stał na fok więzienia.

Os kar żen i :  Stanisław Kozłowski Wtad. 
Marcinek,  E dm und  Zygm uńsk i — po 9 
mies. więzienia.

Olga Zubowa, Fr. R o m ań czu k  i Piotr 
Płocki p o  6  mies. więzienia.

Pozostali oskarżeni zostali  uniewin 
nieni.  Zubowej, Marciniakowi, J a r o 
szewiczowi i P łockiem u karę zawieszo
no na lat 5.

Dekadowy bilans Banku 
Polskiego.

WARSZAWA. W pierwszej dekadzie  
listopada obieg p ien iężny  w Poisce 
zmniejszył się o 63 milj. zł. Obieg  bile 
tów bankowych zmniejszył się o 46,5 
milj. zł. do 100,4 milj. zł. bilon zaś  
zmniejszył się z 417,2 milj. zł. do 
403,7 mi|j. zł.

Ogółem srebro wyniosło 317,4 milj. 
zł. (w poprzedniej d ek a d z ie  328,7 milj. 
zł.) nikiel zaś i bronz 86,3 milj. zł. 
(88,5 milj. zł.).

Zapas złota w Banku Polskim zmniej 
szył się o 7,2 milj. zł. do  446 milj zł. 
natomiast s tan  p ien iędzy  zagranicznych 
i dewiz powiększył się o 4,2 milj; do 
21,5 milj. zł.

Program budowlany powinien 
być wcześniej ustalony,

WARSZAWA. Z ain teresow ane sfery 
gospodarcze zwracają uw agę na  ko 
nieczność ustalenia p rog ram u  budowla 
nego na rok przyszły w najbliższym 
czasie, gdyż opracowanie wytycznych 
tego program u już te ra z  umożliwiłoby 
wykorzystanie sezonu  m atw ego  n a  o- 
pracowanie szczegółowych projektów.

Umożliwiłobg to  rozpoczęcie robót 
budowlanych wczesną wiosną, a nie — 
jak to miało m iejsce  w tym  roku — 
gdy faktyoznie większość przetargów 
była ogłoszona dopiero  w drugiej poło 
wie lata.

Czternastoletnia matka.
CHORZ0W. W Łagiewnikach wiel- 

*9 sensację wywołał fakt powicia dzlec 
w  przez 14 letnią Helenę Ręinłnger. —

, j  *. ‘kltecko czuję się dobrze. Z a 
wiadomiona o tern' policja prowadzi do 
chodzenia delem ustalenia nazwiska oj
ca, któremu grozi, według ustawy, kara 
więzienia. Przesłuchana przez policję 
kemingerówha odmówiła wyjaśnień.

W kilku wierszach,
o T  słychać, w niedługim czasie 
«Z9a polski odpowie na złożoną w swoim 
U,?! * l)°tę  ,c?esk4» dotyczącą sytuacji 
skim P°iskiej na Śląsku Cieszyń-

M „ r  u  pol*,iżu miejscowości Carlos
“l  , on ( ^ g e n ty n a )  pociąg osobowy 

win <*na Pr*ejeździe na omnibus, 
°*u P“sażerów. Omnibus zo- 

Das i oszf z? tnie zdruzgotany, wszyscyE.£rie 1 kie,ow«
POwTrl^ (Francja) donoszą, iż
ma w  ̂ Przybiera groźne rozmiary. Ta- 
rwan» * enc“ve les Avigon została  ze-
dolnaii Aegrożona jest również dolina 
^ n e g p  biegu Rodan...

Rozruchy w Egipcie rozszerzają się
Szpitale przepełnione rannymi.

i FL A P
i n d y j s c y  "  p i e c h u r z y

ajświeisza rewelacja sezonul 
z od soboty 16 l is topada 1935 r 

ekranie K i n a  „ L U N A "
na

w i i  ZaKtad Kredytowy
Krakowie, ul. Florjańska 55 

Pora* H. om.un,kuje, że 
padła a łó L  “ 9I w roku bieżącym

D ni A wy«rana 2. XI. w wysokości
^  ^kunion 2 000. =  Zł' 106.968.
ar6wke m. 'nstytucji na raty do-
^°larów|ti" ;0 . Właścicielem wygranej 

,  Zczęście drobny kupiec w Łodzi, 
^mówieni sprzyla Naszym klijentom.

8 na “f’hfiacie wykonuje odwrotnie

KAIR. W szpitalach miejskich w Kai 
rze znajduje się 19 policjantów i 18 
dem onstrantów  — ofiar onegdajszej ma 
nifestacji. 9 policjantów jest ciężko ran 
nych. Wszystkie poselstwa strzeżone Są 
przez oddziały policyjne i wojskowe.

KAIR. Wczoraj rano w mieście Ta- 
nah doszło do poważnych zaburzeń. Pó 
licja dała  salwę do tłumu, zabijając je
dną osobę i raniąc trzy. W starciu z 
tłum em  45 policjantów zostało rannych, 
w tern 13 ciężko.

KAIR. Rozruchy w Kairze wybuchły 
ponownie po zebraniu, na którem przy
wódca stronnictwa Wafd Nahas-pssza w 
obecności 30 tys. osób wygłosił gwałto
wne przemówienie przeciw Wielkiej Bry 
tanjl. Tłum zaatakował policję butelka
mi i kamieniami, na co policjanci oripo 
wiedzieli strzałami. Są zabici i wielu 
rannych. Wszystkie szpitale są zajęte 
przez rannych.

KAIR, Tłum manifestantów, w licz
bie 1500 osób, który podążał z Gizeh 
do Kairu, został zatrzymany po drodze 
przez silny oddział policji. Wywiązała 
się walka, przyczem manifestanci z za 

ciekłością zaatakowali policjantów, bljeC 
ich pałkami i obrzucając kamieniami. O - 
ficer brytyjski, który dowodził oddziałem 
policji, d a ł  kilka strzałów dó napastni
ków, zabijając czterech z nich, Dopierb 
po pewnym czasie policji udało się zmu 
sić manifestantów do odwrotu.

Rozruchy rozszerzają się i na inne 
miasta. W Beni Seuf nad Nilem policja 
zmuszona była użyć broni palnej wobec 
atakującego tłumu. Liczba ofiar nie jest 
dotychczas znana.

KAIR. Rząd obraduje nad sytuacją, 
wytworzoną naskutek rozruchów.

Po wczorajszych rozruchach nastąpi 
ło pewne uspokojenie. W liczbie poszko 
dowanych budynków znajduje się rów
nież konsulat angielski. Rząd wydał ode 
zwę, wzywającą do spokoju, zwracając 
uwagę na trudną sytuację kraju i na 
ciężkie następstwa, które mogłyby spo 
wodować rózruchy.

Rząd egipski postanowił zamknąć na 
tydzień uniwersytet o ile s tudenci nie 
uspokoją się i nie zaczną normalnie u- 
częszczać na wykłady.

Członkowi Z arządu  n a szeg o  Wydaw
nictwa i kierownikowi tech n iczn em u

p. JÓZEFOWI WOLNICKIEMU
spow odu  zg on u  J e g o  n ieodża łow anej 

m atki

WIKTORJI lólNICKIEJ
najserd eczn ie jsze  wyrazy w spółczucia  
w yrażają  — Wydawnictwo, Redakcja, 

A d m in is trac ja  i D rukarnia  
Słowa C zęstochow skiego

Olbrzymia afera korupcyjna
w Czechosłowacji.

PRAGA. Korupcyjna afera dostawy 
masek gazowych dla armji czechosłoweć 
kiej wyrasta do rzędu największego skan 
dalu, jaki kiedykolwiek w tym kraju się 
wydarzył, czego najlepszym dowodem 
jest fakt, że w sprawie tej wnieśli w 
parlamencie interpelacje przedstawiciele 
wszystkich stronnictw rządowych, z wy
jątkiem klerykałów.

Ciekawą rolę odgrywa w tej sensa
cyjnej aferze czechosłowackie minister
stwo obrony narodowej, które, jak się 
okazuje, zamówiło w firmie „F^tra” w 
Napajedli maski gazowe za sum ę kilku

set mil jonów koron czeskich, nie rozpi
sując przetargu publicznego.

Modele masek sprowadzono z Angljf 
i zapłacono większą sum ę pieniężną ty
tułem licencji, mimo, iż modele te  są 
typu już przestarzałego i nie posiadają 
wogóle prawa do patentu. Są one po- 
prostu bezwartościowe.

Towarzystwo „F a tra” założył syn gu 
bernatora czeskosłowackiego Banku Na
rodowego, dr. Englisch. W aferę wmie
szany jest również syn b. premjera Ma- 
lypetra.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S obota 16 listop ada. Edm unda w .
W schód  słońca  o g. 6,59. Z achód  o g, 15,50

Nocne dyiery aptek.
W  n ocy z piątku na sobotę N ow y R y

nek, A leja  W oln ości. J
W  nocy z sob oty  na n ied zie le! Stary  

Rynek, S iedm iu Kam iec.

- ^ .Zfl0n ,b* dz,ała« a częstochow-SKIego. Jak  dowiadujemy się, w tych 
dniach w Białymstoku po długich i cięż 
kich cierpieniach zmarł ś. p. Wacław 
Chojnacki, b. członek Rady Miejskiej w 
Częstochowie i b.przew. okręg, komitetu 
robotniczego PPS .

Z m arły  ostatnie 3 lata życia spędził 
w Białymstoku, gdzie pracował w Ma
gistracie . Przeżył on la t 58.

- Ze Szkoły Handlowej. Na wal
nem zebraniu  Komitetu Rodzicielskiego 
Szkoły Handlowej dokonano wyboru no
wego zarządu Komitetu, w skład k tóre
go weszli pp.: Bolesław Rylski — prze
wodniczący, Jan  Ściegienny —  zastępca 
przewodniczącego, S tanisław Pasek ■— 
sekretarz, Jan  Pyzik —  skarbnik, Józef 
Sączek, Jan Jagiełło i Jadwiga Szwar* 
cowa — członkowie.

Zmiany przeolsów służbowych 
w ubezpieczeniach. CJbezpieczalnie 
spo łeczne podały do w iadom ości swych 
pracowników zasadnicze zm iany  w 
przepisach  służbowych, k tó re  zastoso
w ane zosta ją  od nowego roku. Z tym 
te rm in em  w prow adzona zostaje ko 
nieczność posiadania kwalifikacyj n a u 
kowych i zaw odowych kandyda tów  na 
s tanow iska pracowników ubezpiecza ln i 
społecznych. Gbezpieczalnie będą  m ia 
ły m ożność rozwiązywania s to sunku  
służbow ego z pracow nikiem  słałym za 
6 -m ies ięcznem  w ynagrodzeniem , w sto 
su n k u  zaś do fizycznych za jednom ie .  
s ięcznem . Nowe przepisy  przewidują 
w wypadku odm ow y pracow nika w ra 
zie przeniesien ia  — m ożność  rozwiązy 
w ania  z nim um ow y o pracę. W d ą 
żeniu do uzyskania  oszczędności w 
b u d że tach  ubezpieczalni w prow adzono 
znaczną obniżkę wysokości djet d la  
członków dyrekcji.

Grzywny na ra ty  mogą płacić 
niezamożni. Do starostw  zgłaszają się 
w ostatn ich  czasach dość często  pe ten  
ci, ukarani w drodze adm inis tracy jnej 
grzywną, którzy proszą o rozłożenie jej 
na  raty , gdyż nie mogąf pokryć j e d n o 
razowo przypadającej należności.

S tarostw a w wyjątkowych tylko wy
padkach  zgadzają się na teg o  rodzaju 
ułatwienie. Ubiegający się o ulgę m u 
szą udowodnić, iż n ie  m ogą wpłacić 
należności jednorazow o.

■ Kanalizacja Zawodzla. Jak  już
donosiliśmy w swoim czasie, Fundusz 
Pracy asygnował 175 tys. zł. na kanali
zację Zawodzia. Roboty kanalizacyjne 
dobiegają już końca i w początku przy
szłego roku urządzenia kanalizacyjne 
będą oddane do użytku publicznego.

Kanalizacja niewątpliwie bardzo ^wy
datnie przyczyni s ię  do uzdrowienia sto 
sunków sanitarnych tej dzielnicy, za- 
mieszkanej głównie przez ludność ro
botniczą, wpływając przedewszystkiem 
na oczyszczenie rzeki Warty, którą d o 
tychczas system atyczn ie  zanieczyszcza
ją ścieki ze szpitala, szkół, więzienia i 
rynku.

Niewątpliwie doniosłe wydarzenie w 
życiu dzielnicy, dla której proces e u ro 
peizacji rozpoczyna się  stosunkowo dość 
późno, według wszelkiego prawdopodo
bieństwa uczczone będzie  odpowiednią 
uroczystością.

Łodzianin wygrywa główną wy
graną dolarówkl! Wielką sensację 
nietylko Łodzi, lecz w całej Polsce w y 
wołała główna wygrana w wysokości 
12,0000 doi. w złocie, t. j. zł. 106,968 
która padła 2 XI b. r. na dolarówkę za
kupioną na raty w Gospodarczym Zakła 
dzie Kredytowym w Krakowie przv ul. 
Fiorjańskiej 55.

Nadmienić należy, źe jest to już dru 
ga główna wygrana w tym roku jaką o- 
siągnęli klijenci powyższego Zakładu 
a bowiem 1 VII b. r. wygrał fclijent ró w 
nież główną wygraną.

Ostatnia wygrana spotkała człowieka 
biednego, drobnego kupca w Łodzi.

Walka z fałszywemi pieniądz
ml. M inisterstwo S karbu  wydało  za 
rządzenie w spraw ię  niszczenia fałszy
wych pieniędzy, k tó re  za trzym yw ane 
są przez urzędy państw ow e, banki itp.

Fałszywe b an k n o ty  m ają  być p rze
kazywane dla ekspertyzy  do B anku 
Polskiego, zaś m o n e ty  podrob ione  do 
M ennicy puństwow ej. By uniemożliwić 
jakiekolwiek nadużycia niszczenia falsy 
fikatów zatrzymywanych przez urzędy 
odbyw ać się  będzie w obecnośc i k o 
misji złożonej z przedstawicieli K om en
dy P. P. i u rzędów  czuw ających  nad 
obieg iem  pieniężnym . Banknoty  fał
szywe m ają  być palone, a m o n e ty  pod 
robione roztapiane.

Najbardziej charak terystyczne  okazy 
b ędą  zachow ane dla użytku policji i 
władz śledczych.

Przesyłki z obelżywemi napisa
mi muszą być wycofane. Poczta wy 
dała okólnik, pozosta jący  w związku 
z głośnym  p ro cesem  w arszaw skiego  
kupca H albersztada, k tóry skazany zo
stał za obrazę  głowy obcego  państw a 
(kanclerza Hitlera) na rok więzienia 
spowodu zam ieszczen ia  na koperc ie  li
s tu  obrażliw ego napisu . Okóinik ten  
podnosi, że s tw ierdzono niewłaściwe 
postępow an ie  urzędów  pocztow ych z 
przesyłkami, pochodzącem i z zagranicy  
a n iedoręczonem i w kraju. Zdarzało  
się bowiem, iż adresac i zamieszczali na  
n ieprzyjętych przesyłkach niestosow ne 
i obraźliwe uwagi pod ad resem  kraju 
pochodzenia  przesyłek. W myśl art. 
43 ordynacji pocztow ej, p rzesyłki z o- 
braźliwemi nap isam i m u szą  być w 
każdym  w ypadku  w ycofane z obrotu.

Tajemnica metamorfoza wódki.
W dniu 3 g rudn ia  1935 r. n ie jak i A- 
leksander  Bojko przyszedł do  sklepu 
Michała Petrowicza przy ulicy Mickie
wicza 2 i kupił  bu te leczkę  wódki w y
borowej. Po pew nym  jed n ak  czasie 
zjawił się pow tórn ie  i poprosił o  za
m ian ę  wódki wyborowej na  w ódkę 
zwyczajną.

Kupiec chę tn ie  spełnił tę p ro śb ę  i 
dopiero  po kilku dniach  w związku z 
dość przykrym in cy d en te m  p rzy p o m 
niał sobie o tej zam ianie .

Oto jeden  z kupu jących  zwrócił 
m u  kup ioną  u n iego w sk lep ie  bu te lkę  
wódki, ośw iadcza jąc  mu, że zawiera 
o na  zwykłą wodę u lenow ską ,  p raw d o 
p odobnie  w sm aku  w yśm ienitą ,  ale 
nie wódkę.

W ówczas Petrow icz powiązał te 
dwa fakty i złożył odpow iednie  za m e l
dow anie  policji.

ł być m oże Bogu d u ch a  winny Boj
ko został przez Sąd Grodzki skazany  
na 6 m ies ięcy  więzienia. S kazany  jed- 
nak  odw ołał się do S ądu  Okręgowego, 
k tóry  pod innym  kątem  widzenia spój 
rzał na  tę  historję i o skarżonego  Boj
ka uniewinnił wychodząc z tego  za ło
żenia, że od chwili j e g o  by tnośc i  w 
sklepie P ietrowicza do  dnia u jaw n ie 
nia wody w jednej i bu te lek  upłynęło  
dni kilka i że przez ten  czas  przez 
sklep p rzesunęło  się wiele ośób, z któ 
rych ktoś mógł s ię  dopuśc ić  szalbier- 
czej zam iany.

• *Prawa P « y  drzwiach zam knię
tych. Na wokandzie Sądu  Okręgowego 
znalazła się sprawa, m ająca znaczenie 
ostrzeżenia dla t. zw. kobiet lekkiego 
au toram entu . Na ławie oskarżonych za
s ia d ła n ie ja k a  Helena S., oskarżona z 
art. 215 k. k. o to, że wiedząc, iż jest 
chora, w dalszym ciągu poszukiwała 
przygód „miłosnych” . Sąd skazał Hele
nę S na 6 miesięcy aresztu, lecz ze 
względu na jej dotychczasową niekarni* 
ność zawiesił jej karę na przeciąg lat 
trzech.
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Echa akadem)l nfepodległościo 
we] w Teatrze Kameralnym. Komi
tet Obchodu Święta Niepodległości w 
Częstochowie przesłał dyrektorowi Te
atru Kameralnemu, p. Kazimierzowi Bro 
dzikowskiemu podziękowanie treści na
stępującej:

Do JWPana Kazimierza Brodzi-
kowskiemu dy'r. Miejskiego Teatru
Kameralnego

w Częstochowie.
Odbyta w dniu l i  listopada br. aka- 

demja ku uczczeniu rocznicy Święta 
Niepodległości, dzięki sprężystemu kie
rownictwu pana dyrektora wypadła pod 
każdym względem imponująco.

Nieszablonowo, trafnie i w sposób mi
strzowski opracowany program, na który 
złożyły się fragmenty .Stuletnim Szla
kiem”, dał widzowi w syntezie dzieje 
walk o Niepodległość Polski kilku po
koleń, pozostawiając niezatarte wraże
nie.

Za tak sumienne opracowanie i wy
konanie całości programu, co przyczy
niło się do uświetnienia powyższej uro
czystości — wyrażamy panu Dyrektoro
wi, panu reżyserowi Bończy oraz całemu 
zespołowi teatralnemu podziękowanie. 

J. Gąslorowskl
gen. brygady

B. Rogowski
Starosta Powiatowy

J. Mackiewicz
Prez. m, Częstochowy

Z Teatru Kameralnego.
W piątek o godz 20 ej „Wiosenne 

porządki” z Zarębińską i Dobrowolskim 
na czele.

Bilety do nabycia w przedsprzeda 
ży w firmie B. Kruszyńskiej Aleja 23, 
oraz w kasie teatru od godz. 7 ej wiecz.

W próbach nowość scen zagranicz
nych sztuka Sztuartów „Szesnastolat
ka oraz arcydzieło Juljusza Słowackie
go „Kordjan".

Młodociana recydywlstka. 19 let 
nia Marta Czyżewska, bez stałego miej
sca zamieszkania, wielokrotnie karana 
już za różne kradzieże, chodząc po 
prośbie, w dniu wczorajszym odwie
dziła sklep p. Ireny Kaj przy ul. W a
szyngtona 59.

W sklepie nikogo nie było, gdyż 
właścicielka na chwilę wyszła do są
siedniego pokoju. Zebraczka korzysta 
jąc z tej okazji, podbiegła do lady 
sklepowej i wyciągnęła z szufladki 40 
zł., poczem szybko opuściła sklep. 
Właścicielka sklepu jednak, usłyszaw
szy podejrzane szmery powróciła do 
sklepu i stwierdziwszy brak pieniędzy, 
puściła się w pogoń za uciekającą.

Czyżewska została zatrzymana. 
Przyznała się ona do kradzieży, tłum a
cząc się, że nie mogła oprzeć się po
kusie. Z polecenia Sądu Grodzkiego 
została ona osadzona w areszcie ś led 
czym.

Przemytnik w potrzasku. Straż 
graniczna zauważyła na ulicy Hoene- 
Wrońskiego szybko pędzącego rowerzy
stę, który na widok prawdopodobnie do
brze mu znanych strażników usiłował 
ratować się ucieczką i w szalonym pę
dzie pomknął w kierunku ulicy Pu ła
skiego. Strażnicy jednak go ujęli i pod 
dali osobistej rewizji, w której wyniku 
znaleziono przy nim 16 paczek sacha
ryny, po ćwierć klg. każda, ukrytych w 
niezliczonych kieszeniach t. zw. „pi- 
feówki”, czyli specjalnej kamizelki prze
mytniczej, używanej przy przemycie sa
charyny.

Zatrzymany przyznał się do tego, że 
przemycił sacharynę z Niemiec i przy
wiózł ją do Częstochowy, aby ją odsprze 
dać swoim odbiorcom.

Usiłowała pozbawić się ły d a .
W bramie domu Nr. 37 przy ul. Pił

sudskiego usiłowała wczoraj popełnić 
samobójstwo starsza jakaś, ubogo ubra
na kobieta, która w tym celu napiła się 
sublimatu. Przechodzący wówczas loka
tor tego domu, p. M. zaalarmował po
gotowie, które desperatkę przewiozło do 
szpitala zapasowego przy ul. Washing
tona, gdzie pozostaje na kuracji. Stan 
jej nie budzi obaw.

Desperatką okazała się 44-letnia Ste- 
fanja Jamróz, wdo.wa po robotniku roi- 
nym, który został przed pewnym czasem 
wydalony z Niemiec, gdzie zajęty był 
na roli w ciągu Szeregu lat. Jamrózowa 
pochodzi t  powiatu lublin ieckiego. Do 
Częstochowy przybyła w celu odszukania 
jakiegoś ze swych krewnych, który, jak 
się okazuje, opuścił przed kilku miesią
cami Częstochowę.

,3  Ł OW O* Nr. 264.

Mówi się, pisze, gwałt podnosi...
Mówi się, p isze  się, gwałt podnosi i 

prawo głodu wypomina ... Mimo to.
W jednam  z pism  czytamy:
„W Łodzi odbywa się wystawa p. n. 

„Opieka nad dzieckiem i m łodzieżą".
Do prac przygotowawczych, zw iąza

nych z urządzeniem te j wystawy, orga
nizatorzy zaangażowali kilku tapicerów, 
malarzy, kreślarzy, urzędniczkę i gońca.

Poza urzędniczką, wszyscy zaanga
żowani byli bezrobotnymi, wyczekujący
mi od dłuższego czasu pracy.

Przyjętą urzędniczkę zaś była żona 
starosty R., która pracowała z  pensją  
250 zł. miesięcznie!”

Po tej cytacie kropki postawić nie 
można.

Bo jednak i tu i tam i owdzie ciągle 
się je szc ze  s ły szy  o pracujących zarob

kowo żonachifzarobkujących mężów, 
szwagrach, kuzynach, kuzyneczkach, wpy 
chanych na intratne stanowiska. Wyśle' 
dzić trudno, ja ką  drogą ciekną. Zjawia
ją  się nagle na zgóry upatrzonych sta 
nowiskach, poprzednio im ju ż  naszyko- 
Wanych przez możnych krewnych. I od- 
razu się przyjm ują, ja k  parząca pokrzy  
wa. Kolejność je s t zachowana: najpierw  
redukcja miejscowycg pracowników miej 
scowych, a później obsada tych miejsc 
zamiejscowymi krewnymi, kuzynam i i 
ich przyjaciółmi.

Miłość rodzinna, solidarność przyja
cielska to piękna cnota, ale nie wtedy, 
gdy spycha ona na dno nędzy nie kuzy  
nów i nie przyjaciół osobistych, którzy  
również prawo do życia i do zarobku 
mają.

dząca z Kawodrzy, obecnie bez st a ł e g o  
d°Konala

Nowe ogniska
promieniowania oświaty pozaszkolnej.

Zarząd Miejski w trosce o intelektu
alny poziom licznych rzesz ludności, żąd 
nych światła wiedzy z dniem 1 grudnia 
przystępuje do uruchomienia Miejskiego 
Uniwersytetu Powszechnego. Mniej wię
cej w jednym i tym samym czasie uru
chomionych zostanie 5 filij Uniwersyte
tu: w Rakowie, na Ostatnim Groszu, 
Stradomiu, Zawodziu i Częstochówee.

W odróżnieniu od lat poprzednich, 
Zarząd Miejski w tym roku wprowadzi 
na M. U. P. dość daleko idące (nowa- 
cje. Dotychczas bowiem Miejski Uniwer 
oytet Powszeęhny był placówką oświaty 
pozaszkolnej o charakterze otwartym. 
W praktyce sprowadzało się do tego, że 
na wykłady mógł uczęszczać każdy, kto 
chciał i kiedy chciał, wykłady zaś nie 
obejmowały żadnego ściśle określonego 
cyklu nauki.

Praktyka wykazała, że dotychczaso
wy system nie daje najlepszych wyni
ków i że należy jednostki z pewnym 
cenzusem i silną żądzą uzupełnienia 
niedoborów swego szkolnego wykształ
cenia oddzielić od przypadkowych słu
chaczy.

Wobec tego dla słuchaczy Miejskie

go Uniwersytetu Powszechnego wprowa 
dzony zostaje minimalny cenzus w za
kresie 7 oddziałów szkoły powszechnej, 
oraz cenzus wieku — od lat 18. Wy* 
kłady odbywać się będą od 1 grudnia 
b. r. do 1 maja 1936 r. 2 razy w ty
godniu po 2 godziny dziennie. Ogólna 
ilość godzin wykładowych wynosi 80. 
Każdy słuchacz, odpowiednio do swoich 
upodobań i zainteresowań, będzie mógł 
wybrać ten lub inny cykl: społeczny,
matematyczny lub filologiczny. Dobór 
personelu nauczycielskiego powierzony 
został miejsk. wydz. oświaty i kultury.

Zapisy na Uniwersytet przyjmują w 
godzinach urzędowych kierownictwa 
szkół powszechnych Nr. Nr. 14, 20 i 21. 
Niezależnie od tego w 7 punktach mia
sta, a mianowicie w szkole powszech
nej Nr. 20 w Rakowie, Nr. 17 na O stat
nim Groszu, Nr. Nr. 10 i 22 na Zawo
dzili, Nr. 21 na Stradomiu i wreszcie 
fłr. 14 na Częstochówce odbywać się 
będtą wykłady o charakterze otwartym, 
ć?yli przystępne dla wszystkich bez ró 
żnicy cenzusu i wieku. Przedmiot wy. 
kładu stanowić będą nowe aktualne za
gadnienia i sprawy.

Elektrownia ułatwia 
nabycie radja

przez długoterminowe spłaty.
Na składzie obfity wybór najnowszych typów kłórych ceny do

stosowane są do wszelkich budżetów.
Zwróćcie się do ELEKTROWNI, bo tylko tam otrzymacie odbior

nik wysokiej klasy, który stanie się dla Was niewyczerpanem źródłem 
radości. ?.

4 osoby Śmiertelnie 
poparzone

przy ratowaniu dobytku ż płoną
cego domu.

We wsi Biała pod Wieluniem wy
buchł groźny pożar, który pociągnął za 
sobą tragiczne następstwa.

Pożar powstał, wskutek nieostrożne
go obchodzenia się z ogniem, w zagro 
dzie Bronisława Markiewicza i przeniósł 
się następnie na zagrodę Józefa Gra
bińskiego. Obie zagrody doszczętnie 
spłonęły.

W czasie ratowania dobytku w do
mu Markiewicza zawalił się płonący su
fit oraz ściana, przygniatając Władysła
wa Stoka, Józefa Belga, Józefa Byczaka 
i Stanisława Napieraczyka, którzy zosta
li straszliwie poparzeni. W stanie bez
nadziejnym przewieziono wszystkich 
czterech do szpitala.

miejsca zamieszkania, która 
kradzieży 40 złotych z szuflady"*'Jj?' 
pie Ireny Kaja, przy ul. Waszvn«,„e 
Nr. 59. yngtona

Najkorzystniej się kupuje sukna, kor 
ty, damskie, męskie i wojskowe, pjer 

wszorzędnych fabyk Bielskich 
i Tomaszowskich

M. A. Lastman
Częstochowa, Aleja 5

m u u m \
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Złodziej w fabryce. Robotnik fa* 
bryki „Union-Textile” (Motte), Jan Wo- 
lański, zam. przy ul. Piastowskiej Nr. 55 
na Stradomiu został wczoraj ujęty na 
kradzieży przędzy wełnianej z fabryki. 
Nieuczciwy robotnik, który zdążył już 
skraść 12 szpulek przędzy, został przez 
dyrekcję niezwłocznie usunięty i oddany 
w ręce policji.

Przemył. W nocy dnia 14 bm. 
na ulicy Narutowicza zatrzymano 16 
letniego Srula Dukata (ul. Narutowi
cza 56), przy którym znaleziono 4 no
we zapalniczki i j4  kamienie do zapal
niczek, pochodzenia zagranicznego.

Protokuły. Za drobne wykroczę 
nia administracyjne spisała policja 12 
dooiesień karnych, a między innemi 
na Mendla Rozencwajga 1 Chemję Re- 
zenowiczaj zam. w Suwałkach, za han
del kilihnami bez koncesji.

Wylosowanelbony Funduszu In 
westycylnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: 16546, 
21876, 27611, 29694, 34422, 34518, 36480 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowychr po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

^tfnrivY “ S ta teczn y  m a sy  upadłości fjrm_ 
OjlIUjn „ P r z e d s ię b io r s tw o  Inżynieryjno-! 
B ud ow lan e"  Inż. C eza ry  Lubliński i Ska 
S p . z ogr. odp. zaw ia d am ia ,  iż  inwentarz 
f ir m y  zn a jd u jący  się: w  W a r s z a w ie ,  Her 
bach N o w y c h ,  K a r cz y n ie  k o ło  Inowrocla 
w ia ,  W a p n ie ,  G rodzeń  ko lo  Będzina, Borku 
Falęd zk im  koło K rakow a i Gdyni, sprzedanv 
z o s t a n ie  w ię c e j  d a ją cem u . Oferty  piśmiec- 
n e  n a le ż y  sk ładać do 27 l is topada 1935 
w  b iu rze  m asy  u p a d ło śc i  w  Warszawie  
ul. S m o ln a  20 . S p is  s p r z e d a w a n y c h  m aszyn 
i ru c h o m o ś c i  o g lą d ać  m o żn a  w  godzinach 
od  11-14 w  b iu rze  m asy .  In form acje  telefo- 
n ic z n e  544-68._______________

7 ariihinnn legitymację ubezpieczali s>poLgUUiUllU ł e c z n e j  N r. 4254015 w ydana na 
im ię  L. J a k u b o w icz .
W 9rC79HICif2 ru ty n o w a n a  wychowawczy. 
I la lO Ł flW d ll l l  ni p e d a g o g ic z k a  jęz. obce. 
Szuka g p o sa d z .  O ferty  do Redakcji sub 
„Kultura*.

Zaw iadom ien ie . K S  h V ^ j‘.T
cy  N. M. P a n n y  49, w  d r o d z e  przetargu od
b ę d z ie  s i ę  sp rzed a ż  d r z e w a  na opał.

A d m in is tra tor  domu.

z  r a d o m s k a !
— Święto Niepodległości w Ra

domsku. W przeddzień Święta Nie
podległości o godz. 12,30 przy zapeł
nionej sali „Kinema” odbyła się uro
czysta akademja. Na urozmaicony pro
gram złożyło się w pierwszym rzędzie 
obszerne, świetnie wygłoszone przemó 
wienie okolicznościowe posła p. Domi
nika Dratwy, który w emocjonujący i 
sugestywny sposób związał radosne 
Święto Niepodległości z osobą Józefa 
Piłsudskiego, wskrzesiciela 4 budowni
czego Państwa oraz wychowawcy na
rodu. Przemówienie posła, obdarzone 
go niepospolitym talentem  oratorskim 
i wysoko cenionego przez nasze spo
łeczeństwo, nagrodziła publiczność 
hucznepii, niemilknącemi oklaskami. 
Powodzeniem cieszyły się również pro
dukcje muzyczne chóru i orkiestry 
stow, śpiew, „Moniuszko” pod dyr. p- 
Dawida oraz efektownie wystawiony 
przez gimn. J. Chorriiczówny obraz see 
niczny „Żywe dzwony”. W akademji 
wzięła również udział orkiestra Str.Pożar., 
która odegrała hym n państwowy.

— Zabójca Józefa Wilczka uR
ty. Sprawca zabójstwa Józefa Wilczka, 
rzeźnika z Częstochowy, został pr«l 
policję ujęty.

Ze względu na toczące się śledztwo, 
nazwiska zabójcy nąrazie nie podajemy.

— Pożar we wsi Zapolice, f
grodzie Stanisława Drzazgi ze wsi Za 
police, gm. Dmenin wybuchł pożar, kt 
ry strawił stodołę ze zbożem i szopę- 
Straty wynoszą 740 zł.

Przyczyna pożaru narazie nie znane-
— Trup nieznanej k o b i e t y  wie*

sle. W dniu 12 b.m. znaleziono w 
sie wsi Radziechowice trupa n‘e*n"n,i 
kobiety, liczącej 55 — 60 lat. ^ ml*y 
zmarłej, jak ustalono, nastąpiła w o 
dnia 11 b.m. w czasie snu.

Policja prowadzi dochodzenie.
— Armatorzy cudzych ryb.

munt Zaborowski z majątku Masł0* ^  
zgłosił policji o dokonanej na jeg° s 
dę kradzieży 32 sztuk ryb. 1̂ ,

W czasie przeprowadzonego , . te; 
dzenia policja ustaliła, że kradzieży 
dokonali 4 ej mieszkańcy Masłowic- 
man Olczyk, Walenty Mikołajczyk. ^ 
deusz Sobińsbi i Józef Olczyk, ® j# i 
rych skradzione ryby policja odem8 
zwróęiła poszkodowanemu.

.  2 p a szp o szp o r ty ,  w y d a n y ,  
« im ię  Franciszka  Zaj3c® p»-

d y s ta w ę  Z ając  p r z e z  K o n s u l a t  R }iMu j e m n y  p i z - s z ,  u u u o u i " *  ,  «| -iUl

ryżu, m etry k ę ,  ś lubną i k s ią żeczk ę  4 o f > 1 
w y d .  U rz ą d  gm . p r zez  w  F ota l ie s  3 el- js- 
u m o w ę  d z ie r ż a w y ,  za w a rtą  ponnę c t y k  ^  

n e m  K lim czy k iem  i Marjanną Kii® 
u n iew a żn ia m , F ra n c isze k  Z»J* 0 f e i * >

w ie ś  W ie w ie c ,  gm. Z*



święto Niepodległości w Kłobu
£jtU Uroczystość uczczenia 17-letniej 
rocznicy  odzyskania Niepodległości Oj
czyzny rozpoczęła się w dniu 10 listopa 
tja uroczystym capstrzykiem. Uformowa 
ny pochód z różnych organizacyj z or 
kiestrą na czele przemaszerował przy 
świetle pochodni przez ulice miasta, by 
przypomnieć mieszkańcom nadejście, tak 
ważnej w dziejach Ojczyzny naszej, 
chwili. Następnie udano się  na Rynek 
miasta, gdzie wmurowana jest tablica z 
wyryteml nazwiskami poległych w w al
kach niepodległościowych. Tutaj bur
mistrz miasta p R. Kuryłło w krótkich, 
a jędrnych słowach przypomniał zebra
nym słuchaczom o dniu jutrzejszym i 
jego znaczeniu, poczem zapalono trady
cyjny stos, przy którym odczytano na
zwiska poiegłych. Nastąpiła cisza jeno 
„Poległ na polu chwały” jak głuchy 
dzwon brzmiało wkoło W dniu 11 listo  
pada, prastary gród Długosza obudził 
się w nowej szacie — pełnej radości i 
wielkiego nastroju. Widać było na twa
rzach to zrozum ienie chwili. Widać by
ło radość, a zarazem tę  nieubłaganą 
stanowczość — cicho szeptaną przez 
usta „Nie damy ziem i”.

Po Mszy św.. w której wzięły udział 
wszystkie organizacje i m łodzież szkol
ną, uformowany pochód przez komen
danta całości ppor. rez. Zięciaka ruszył 
wraz ze sztandarami przez ulice na Ry
nek. — Tutaj już tłumy mieszkańców  
ze wzrastającą niecierpliwością oczek i
wały na rozpoczęcie uroczystości.

Na trybunę w szedł b. legjonista i o- 
ficer p. Kumo rek, by w pięknem, a za
iste żołnierskiem ujęciu, przesunąć przed 
oczyma słuchaczy obrazy, z minionych 
dni walk o wolność Ojczyzny, by na Ich 
tle następnie uwypuklić i odźwierciadl ć 
rolę Tego, który zdarł z rozszarpanej 
Polski piętno niewoli Prelegent, czer
piąc materjał z własnych przeżyć, umiał 
porwać słuchaczy i żywo uwydatnić zna 
czenie tej chwili, by następnie myśli 
wszystkich pchnąć do trumny Tego, kfó 
remu zawdzięczamy Wolność, a obecnie 
spoczywa wśród królów na Wawelu. Po 
przemówieniu odbyła się defilada, po 
której młodzież szkolna udała się na u- 
roczysty poranek jej staraniem urzą 
dzony.

Wieczorem w sali straży odbyła się 
•kademja, urządzona staraniem organize 
cyj z miasta a przede wsxys tide, m od
działu żeńskiego Zw. Strzeleckiego, któ
ry wypełnił w większości program. Na
leży tutaj podkreślić żywe zainteresowa 
me się urządzeniem akademji i bezinte 
fesowną pracę w związku p. A. Piechur
z e ] ,  która ze swojemi członkiniami w 
P>ęknej inscenizacji pieśni legjonowych, 
przesunęła przed oczyma słuchaczy obra 
y walk i życia bohaterów wolności wy

c ią ć  tern hę radości u tych, którzy
o wszystko patrzeli i przeżyli Refe 

temat aktualny wygłosił p Gajzler.

ka t ^ nLfcurenci a c h a łu p n ik ó w . Wal
n L m r - Ur®nf yjna P ° m M z y  rz em ie ś l -  
obrót ' c n a łu P nikam i przybrała  ostry  
d i c z n K zem !eś ,( l ic y  w y s t ę p u j ą  en er -  
Przvim Przec^w ^ °  ch a łu p n ik o m , k tórzy
E E ”  rol:0 ' « . ° d o d b l o r c ó i  d e ta  
n a ste o n iA ^  J11.6  w yrab ia ją  tow ary  i

OBRAZKI SĄDOWE.
Kiepskie sziyhleły.

— Robota robocie nieIR równa! — mówił pan An-

S a Pchej T T  7 ^  j® na ^ g a c h ,  jar- 
obuwia i Z w łaszcza dotyczy to

iarmarkayr h ZeW-Ck'® ,stw ierdzate- iż na 
T°zkłaóai P °iaw iają się  chałupnicy, 
w,asnenT  stra9any i spreedają obuw ie  
z PrawemWyr°  P ° m i m o > że  zgod n ie  
żadnych przeroysłow em  n ie  mają 
»°brotów” Pp f w,n ień  do te g o  rodzaju 

może , 2god n ie  z usta-
ne mu „ . I  ? w yk on yw ać roboty da

jednak -̂UpCa -lub r2em ieśln ika, 
itemieśiniir- tnoze konkurow ać z 
d'  .C h ału p n ik  „ le  posia
datków ni_ m ,es lr>iozej nie opłaca po
Czeń społer^n00!?Si J?‘̂ źarów u bezp ie- 
cbatupnjk . y c ^- To też konkurencja

sle w p,ł 2 rz®m ieślniktemi odby- 
runków. a szczyźn ie  n ierów nych  wa-

i6k‘°» nan ia -y 7  Cechów szew ckfch  pro 
« kt ».1 -■"« z HaIa r r " w,ail'e Komisyi, Kto 
K ei Pierw*98- władzy przemy- 

Wszelki 2 iostancji objeżdżaćc i ; .

j a S M ®8
toś Bielas, siedząc na ła* 

—  w eczce przed bramą. —
H F  ®  M Wchodzi człek, na ten przy 
■ k  1 ®  kład, do sklepu i prosi o 

B  e °  dobrego. Moniaczki go- 
tóa łą ręką płaci, kupione rzecz 

zabiera i do domu zapy
cha. A dopiero po jakimś czasie wycho 
dzi, że kupił paskudztwo.

Ja to żadnej nawalanki się nie oba
wiam, ponieważ, że na robocie się wy
znaję. Ot, naprzykład, te sztyblety, już 
dwa lata je noszę, a wygląd mają jak 
nowe.

Słuchacze pomacali buty pana Anto • 
niego i długo z zachwytem kręcili gło 
wami.

— C o to jest, psia wątróbka— rzekł 
pan Wincenty Kaczkowski — że u nasz 
w Polsce każdy jeden chciałby drugiego 
ocyganić. Swiniobójca śkapskie mięso na 
szemu bratu wtyka, męczybuła z kilowe 
go bochenka chleba zawsze musi z pa
rę deka urwać, a butolog, choroba, 
gdzie może tam techturowe zelówki u- 
skutecznia.

— Osobliwie na śtybletach można 
się  naciąć. Ja to, chwalić Bóga, niuch 
mam taki, że co kupię, to dobre. Te 
śtyblety, co je noszę, to już dwa lata 
mają 1

— To i moje także samo! — wtrą
cił ktoś,

— I moje!
Pan Bogumił Kopiec, który milczał

przez cały czas, słuchając uważnie roz 
mowy, westchnął ciężko i rzekł.

— Ja, jakem w zeszłym  miesiącu  
śtyblety kupił, to je raptem dwa tygo
dnie nosiłem i już w nich chodzić nie 
mogie.

— O, psiakość słoniowa! — zaklęli 
ze współczuciem słuchacze. —  Musi pa 
plerowe byli. Któren to szew c panu taki 
towar wkleił?

— Mikułowski Stefan.
— A to kanciarz dopiero.

* **
Niewinna powyższa rozmowa miała 

zupełnie niespodziewane zakończenie. 
Mianowicie pan Stefan Mikułowski poin 
formowany o wszystkiem przez jakąś u- 
służrtą osobę, zaskarżył pana Bogumiła 
o oszczerstwo.

— Kłamie jak pies, proszę sądu —  
wołał oskarżyciel na rozprawie — skoro 
jeżeli'm ów i, że już po dwóch tygod
niach w moich śtybletach chodzić nie 
mógł. Swięi drań i o wiele go pan aę 
dzia do mamra nie wsadzi, znakiem te
go nie masz w Polsce sprawiedliwości!

— No i co? — zwrócił się  sędzia 
do oskarżonego. — Tylko dwa tygodnie 
pan te buty nosił?

— Niedłużej, panie sędzio! — od 
parł stanowczo pan Bogumił. — Zara 
po dwóch tygodniach złodzieje mi śty
blety gwizdli.

Sąd ogłosił wyrok uniewinniający.
A

Jutro w „Słowie" obrazeli p. t. 
„100 proc. niewinności".

»!liona p « « » w i .w .  w ,-
Nakłady PJ>rzez Urząd Skarbo-

P6,ka -  ogF. odo mJ aV r e - ZaIcszy- 5 oaP- w Złotym Potoku

Zdrowie i higjena.
P rzez ięb ien ia  — groźne n iebez

p ieczeństw o  Jesien i.
Organizm ludzki jest stale narażony 

na najrozmaitsze czynniki szkodliwe, do 
których w pierwszym rzędzie należy dro 
bnoustroje chorobotwórcze, znajdujące 
s ię  w olbrzymich ilościach dookoła i 
wewnątrz nas. Bakterje te czyhają tyl
ko na jakąś chwilę słabości organizmu, 
któraby pozwoliła im na wtargnięcie do 
jego tkanek i spowodowanie choroby. 
W związku z tsrn ustrój nasz posiada 
cały szereg subtelnych czynników o- 
chronnych, mających za zadanie obronę 
przed szkodllwemi czynnikami. Jednakże 
istnieją stany, w ezasie których siły o- 
bronne organizmu ulegają czasowemu 
osłabieniu. Do stanów takich należą 
właśnie t. zw. przeziębienia.

Organizm ludzki posiada stałą tem 
peraturę. Nic więc dziwnego, że w za
leżności od temperatury otaczającej nas 
atmosfery, jesteśmy stale narażeni bądź 
na przeziębienie, bądź na oziębienie ca
łego ciała. Wrazie gorąca— aby uniknąć 
przegrzania —  ustrój nasz stera się od
dać jaknajwięcej ciepła otoczeniu, co 
osiąga przez rozszerzenie naczyń skór
nych, przyśpieszenie oddechu, słabą pra 
ćę  mięśni, pocenie się; albowiem wszyst 
kie te czynniki bądź powodują bezpo
średnie wydzielanie ciepła, bądź też, 
zwiększając dopływ ciepła wewnętrzne
go do powierzchni ciała, przyczyniają 
się  do wzmożenia oddawania ciepła oto 
czeniu.

Wyobraźmy sobie teraz, żo na taki 
przystosowany w danej chwili do wydzie 
lania znacznych ilości ciepła organizm

podziałało nagle zimno. Organizm 
musi nagwałt wprowadzać w ruch swe 
urządzenia regulujące — wprost prze
ciwne działaniu, naczynia skórne powin
ny się zw ęzić — zwolnieć a serce musi 
zacząć silniej pracować, jednocześnie 
zawarte w skórze mięśnie kurczą s ię—- 
stąd t, zw. uczucie dreszczowe — aby 
zm niejszyć powierzchnię promieniowania, 
ciepła do otoczenia.

Jednakże, jeżeli takie przejęcie od 
zimna było zbyt raptowne — niezawsze 
środki regulujące wymianę ciepła są w 
Stanie nadążyć w spełnieniu swego za
dania, a ustrój traci nagle zbyt wiele 
ciepła. Powstaje wówczas t. zw. prze
ziębienie.

Największą ilość przeziębień spotyka 
my w okresach jesiennych i  wiosennych; 
bowiem temperatura zmienia się często  
nietylko z dnia na dzień, ale i nawet z 
minuty na minutę, wystarcza niekiedy 
przejść ze strony słonecznej na ocienio

ną, aby doznać niem iłego uczucia drę 
szczu.

Przeziębienie jako pewien stan Osła
bienia naszego organizmu, ułatwia więc 
zakażenie go drobnoustrojami i uspasa- 
bia do powstania w nim pewnych cho
rób. Do najpospolitszych chorób z prze
ziębienia należą: nieżyty dróg oddecho
wych, a więc katar nosa i oskrzeli, na
stępnie grypa, angina, zapalenie płuc.

Jęśli chodzi o środki, jakie nas m o
gą ustrzec od przeziębień, to przede- 
wszystkiem trzeba pamiętać o wzm oże
niu sprawności naszego aparatu ochron
nego co możemy osiągnąć zapcmocą ra 
cjonalnego hartowania ciała; gimnastyka, 
sporty, ruch na świeżem  powietrzu, na
cieranie zimną wodą, chłodne natryski 
i kąpiele itp.

Celem unikania bezpośredniego wchła
niania do płuc zimnego i zanieczysz
czonego powietrza — należy oddychać 
przez nos, w którym wdychane pow ie
trze zostaje odpowiednio ogrzane oraz 
oczyszczone z zawartych w niem pyłów. 
Niestęty, nie wszyscy zdają sobie spra
wę ze znaczenia oddychania przez nos 
i często zwłaszcza przy lekkiem zaka
tarzeniu, lenią się sięgnąć do kieszeni 
po chustkę od nosa i oddychają ustami. 
Ważnemi czynnikami w unikaniu prze
ziębień są również odpowiednio dobra
na odzież oraz należyte warunki m iesz
kaniowe.

Z  KRAJU, 
Patrol K. 0. P.

zastrzelił przemytnika.
Na granicy polsko litewskiej w po

w iecie wileńsko trockim patrol KOP-u 
postrzelił 2 przemytników, w czasie gdy 
przemycali krOwy z Litwy do Polski. Je 
den z nich Konstanty Gleb z Okmion, 
ranny w nogę został umieszczony w 
szpitalu trockim, drugi zaś ciężej ranny 
Antoni Witkowski zd oła ł przedostać się  
na stronę litewską, gdzie w odległości 
100 mtr. od granicy zmarł. Litewska 
straż graniczna zabezpieczyła zwłoki do 
Czasu przybycia komisji.

OKradl
Ludwiba Solskiego.

Niem iła przygoda spotkała bawiące
go we Lwowie od m iesiąca znakomite
go artystę Ludwika Solskiego. Gdy mistrz 
Solski szedł na koncert Towarzystwa 
Muzycznego wyciągnął mu kieszonko
wiec portfel z 170 zł. Policja wdrożyła 
dochodzenia.

Awantury na U. S. B.
W Wilnie miało ostatnio m iejsce  

kilka wybryków młodzieży akademickiej, 
zaagitowanej przez endeków. M. in. do 
jednej z sai wykładowych w gmachu In
stytutu im. Jędrzeja Śniadeckiego, gdzie 
kilku studentów odbywało ćwiczenia z 
fizyki, wdarła się grupa studentów, prze 
ważnie z innych wydziałów, którzy z o- 
krzykami antysemickiemi potłukli część  
naczyń z chemikaljami oraz zniszczyli 
niektóre prace przygotowane przez stu 
dentów, przeprowadzających doświad
czenia chem iczne. Natychmiastowa o so 
bista interwencja rektora U. S. B. prof. 
Staniew icza uspokoiła awanturników. 
Pozatem wczoraj i dziś w paru m iej
scach do sklepów i restauracyj żydow
skich rzucono próbówki z cuchnącym  
płynem.

Szantażowa!
zakochane pary.

Przed sądem karnym w Stanisław o
wie odpowiadał Włodzimierz Biliczek, 
oskarżony o przywłaszczenie sobie u- 
prawnień funkcjonariusza policji. Bili- 
czak jest tym osobnikiem, który w cią
gu ub. lata grasował w parku miejskim  
w Stanisławowie, dopuszczając się  na 
wielu osobach szantażu. W godzinach  
wieczornych zaszywał się on w gęstw i
nach parku, skąd obserwował siedzące  
na ławkach parki, a następnie przystę
pował do siedzących i przedstawiając 
się za wywiadowcę policji państwowej, 
wyłudzał rozmaite kwoty, grożąc skom 
promitowaniem.

Na rozprawie stwierdzono z karty 
karnej Biliszaka, że był on już karany 
6 m iesięćznem  więzieniem  za podobne 
szantaże, uprawiane w parku stanisła
wowskim przed dwoma laty, oraz na 
dwa lata więzienia za zbrodnię zniew o
lenia. Obęcnję sąd skazał go na 1 rok 
bezwzględnego więzienia za uprawianie 
procederu szantażowego.

Długoletnie więzienie
dla zabójców policjanta.

Sprawa Jana Kubika i Piotra Staro
cia oskarżonych o zamordowanie poli
cjanta Marjana Kowalskiego i kupca Icka 
Jakubowicza, która toczyła s ię  przed 
sądem apelacyjnym w Warszawie, z a kort 
czyfa się zatwierdzeniem wyroku pierw- 
szej instancji. Kubik otrzymał 12 lat 
więzienia, a Staroń 14 lat więzienia.

CIEKAWE WIADOMOŚCI.

I lu  mieszkańców ma ziemia?
W e d ł u g  n a jn o w s z y c h  o b l i c z e ń  M i ę 

d z y n a r o d o w e g o  In s ty tu t u  S t a t y s t y c z n e 
go  z ie m ię  na s z ą  z a m i e s z k u j e  o b e c n i e  
dw a  mil j a rdy  ludzi.

M i m o  of iar  w o jny  św ia t ow ej  w cią 
gu o s l a t n i c h  15 lat l i czba  ludnośc i  
wzros ła  o 400 milj. dusz .

Kłopoty języMowe Japonjf.
W Japonji istnieją ob o k  siebie trzy 

rożne języki. Najpierw m o w a  piśm ien
na która się od m ow y potocznej tak 
bardzo różni, że analfabeta nie m oże  
jej zrozumieć, Ale też i mowa potocz
na ma swoje dwa narzecza: m ęskie i 
kobiece, które wykazują znaczne róż
nice. Radjo japońskie stało więc przed 
wielkim dylem atem , jakiego użyć ję 
zyka. Zdecydowano się  w reszcie stw o  
rzyć nowy język, który jest m ieszaniną  
wszystkich trzech.

W ynikiem tego eksperym entu jest 
fakt, że: w szyscy  Japończycy narzeka- 
ją, że nie rozumieją, co się  do nich  
przez radjo mówi.

Kary za całowanie się.
W Genui, we W łoszech skazano pa

rę kochanków na 3 m iesiące aresztu, 
za to, że całowała się publicznie. Za
kaz całowania się w publicznych m iej
scach istnieje nietylko w e W łoszech, 
ale i w Hiszpanji, m iastach południo
wo-am erykańskich, a nawet w niektó
rych Ameryki Północnej. W B ostonie  
aresztowano studenta uniw ersytetu, a 
sędzia  pokoju, w myśl prawa, obow ią
zującego jeszcze w 17 wieku, skazał 
go, razem z narzeczoną za całow anie  
się w restauracji, na 15 dni aresztu. 
Karę naturalnie odbywać będą oddziel 
nie. Jak więc w Polsce jesteśm y lib e 
ralni. Całować się m ożna w szędzie, ile 
się tylko zechce.
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W r a ż e n i a  z H ono lu lu ,
Jak napraw dę w ygląda Hawai, raj św iata.

Fart ja Komunistyczna w Rosji 
Sow. liczy 1,8 milj. członKów.

Centra lny Komitet  Partji K o m u n is 
tycznej  w Rosji Sow. kom uniku je ,  że 
l iczba członków wynosi  1.872,000 Do 
tej liczby dochodzi  4,5 milj. młodych 
komunis tów.  Ze wszystkimi pomocni-  
czemi  orqanizacjami  l iczba komunis tów 
wynosi 30 milj., a za tem tylko 1/6 o- 
gółu ludności  Rosji.

Śmierć dziecfóa wsKuteK zatrucia 
alkoholem.

Na Węgrzech w mie jscowości  Nyir 
bel ten,  zmar ło  3-Ietnie dziecko, w y 
piwszy więcej,  niż jed en  litr wina. 
Sekcja  zwłok wykazała  zatrucie a lk o
holem.  Przeciwko rodzicom wdrożono 
dochodzenia,  czy zachodzi przypadek,  
czy też lekkomyślność  rodziców.

Bwie histeryczne cele.
Dwie his toryczne cele m ożna  jeszcze 

obecnie  zwiedzić J e d n ą  w klasztorze 
San Francisco del  Desser to na małej  
wyspie pod Wenecją .  Był tam w r. 
1220 więziony przez kilka mies ięcy 
św. Franciszek z flsyżu. Druga znajdu 
je się około  ft ten,  gdzie przed śmier 
cią w r. 339 przed nar Chrys tusa s p ę 
dził os tatn ie  chwile Sokrates .

Jedna Kobieta metKą wsi.
W Portugalji,  w jednej  z m ie j sco 

wości zmar ła 90-letnia s taruszka,  która 
swojemi  dziećmi i wn ukami  za ludniła 
całą wioskę. Przed 62 laty osiedli ła się 
ona na kawałku gruntu ,  odziedziczo
nym po ojcu, na k tó rym  rozpoczęła 
gospo da rkę  ze swoim mężem .  Zdrowo 
wychowanych 14 dzieci, dało 59 w n u 
ków. Dalej  urosło 82 latorośli .  Wszy
scy osiedlili się w pobliżu matki i Ro
dziców, tak, że cała wioska składała 
się tylko z najbliższych krewnych.

Zf by — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i tm iK ać  

wszelHich  p a rtaczy  dentyst.
K s iążeczk ę  wyjaśn.  tę  kw es t ję  żyw otną ,  otrzy 
m ać  m o żn a  w k s ię g a rn ia c h  lub od  a u to r a
L ek a rza -D en ty s ty  M. GREJNIECA 

w Częstochowie 
ul. H. Marji Fanny (11 Aleja)  24. Tel. 22-50

Znamy wszyscy te głodkie cukier 
kowo pocztówki, widokówki I obrazki 
przedstawiające Hawsji ,  raj  świata.

Znamy dobrze te  rozdzierające tk l i 
we, sentymenta lne  tanga, opiewające 
czar tego kraju.  „Kwiat  Hawai",  „Czar- 
Hawai“ , tak  nazywają się te  sentymen
talne,  przes łodzone piosenki,  brzmiące 
jednakową melodją we wszystkich  dan
cingach świata.

Biura podróży na całym świeoie ro 
zwieszają na śeianaeh swoich poczekal 
ni barwne, nasycone słonecznym kolo
rytem plakaty. Palmy, ananasy,  
dziewczęta w wieńcach kwiatowych ca 
szyi,  księżyc za tapia jący ais w złoci
stej  od blasku wodzie, wszystko to wy
styl izowane,  jak najdokładniej ,  wyidea
lizowane na słodko, ma nsm dać p o j ę 
cie właśnie o raju świata,  o Hawai.

Jak  ten  ra j  naprawdę wygląda?
Zaczni jmy od początku.  Okręt  zbli

ża się do Honolulu, stolicy archipelagu.  
W przezrocsys tem powiet rzu z szumem 
i warkotem motorów płyną wielkie sa
moloty amerykańskie.

Na spotkanie okrę tu  wypływa stado 
motorówek.  Siedzą w nich zsdowoleai  
turyści  amerykańscy.  Wita ją  o k rę t  cho
rągiewkami i piosenkami, sławiąeemi 
czar Hawai,  wi tając go chóralnym kon
certem płyt  gramofonowych,  g i tar ,banjo .

Ta crgja  dźwięków urozmaicona jes t  
jeszcze glośnemi  wybuchami, przypo- 
minającemi  wyst rza ły  rewolwerowe.  To 
s t rze la ją  korki od szampana w tym r a 
ju całego świata.

Trzy godziny s toi  ok rę t  w zatoce 
przed portem.  Trzy godziny t rwają 
rewizje,  formalności celne i paszpor
towe.

Wstęp do raju nie należy do rzeczy 
łatwych. Wszystko odbywa się na 
modło amerykańską.  Hawaja nie j e s t  
kolonją amerykańską,  j e s t  popros tu nie
wielkim odcinkiem Ameryki,  przenies io
nym na obcy ląd.

Wreszcie dojazd do portu j e s t  wol
ny. Trzeźwo, spokojnie rysują  się ca  
błękitnem niebie wysokie maszty o k rę 
tów. Zdaleka widać wielkie, koszarowe,  
szare bezduszne budynki.  To przed

mieście Honolulu, przedsionek rajn.
Każdego tu rys tę  wysiadającego z 

okrę tu  wi ta w porcie obrazek,  żywcem 
przeniesiony z przedsionków biur po
dróży.

Dziewczęta hawajskie  nkwieboae jak 
wystawy kwiatowe, młodzi chłopcy z g i 
tarami  w rę k a  wi tają przybysza s e a t y - 
meotalnem, hawajskiem tangiem.  Na 
szyję wkładają mu barwny wieniec kw ia 
tów.

Przybysz  j e s t  uszczęś liwiany i waru- 
szocy serdeczne® przyjęciem,  z tom 
większem też rozczarowaniem dowia
dują  się, że za to serdeczne i sponta
niczne przyjęcie musi zapłacić dolara.  
To ludzi t rochę do tego ra jo  zniechęca.

Honolulu l iczy 140 tys ięcy miesz
kańców. ' W mieście tem panuje jednak 
szum i gwar,  odpowiadający hałasowi 
najludniejszych mias t  amerykańskich.

Auta mkną z szs loną szybkością po 
wyasfal towanych jezdniach.  Auta za 
autami,  długie,  n i ep rzerywające  się 
sznury aut. Reklamy świetlne,  gwizdki 
policjantów i... t łumy bezrobotnych.

Na rogach ulic, w bramaeh, w ksź- 
dem miejscu tego ra ju s to ją t łumy 
bezrobotnych,  Japończycy, Pol inezyń-  
czyey, tubylcy,  Amerykanie,  dziesiątki 
tysięcy bezrobotnych.

A przecież, miał tu być „raj".  Obie
cywały go „landszafty" widokówek i 
plakatów propagandowych.

Trzeba może tego ra ja  nieco dalej 
poszukiwać. Trzeba  przecież przyj rzeć  
się tańcom .hawajskim dziewczętom w 
kw’atach, t rzeba  pogłuebsć hawajskie j 
muzyki,  t rzeba  zobaczyć bodaj cień r a 
ju,  Tramwajem t rzeba  jechać do s t a 
re j  części Honolulu.  Tam zobaczyć 
właśnie można tańczące dziewczęta,  
usłyszeć możni  dźwięk gi tar ,  oszoło
mić się powodzią kwiatów. Ale pobyt 
w tym raju j e s t  drogi. Z r wstęp do 
do s tare j  części mis ia  t rzeba  płacić. 
Wszystko kosztuje p iekielnie dużo. 
Dziewczęta hawajskie,  po skończonym 
dniu pracy (pod słowem praca rozumie 
s ię tu produkcje taneczne i wokalne) 
wracają do miasta.  Pudru ją  się, azmin- 
kują,  na ustach rysują  krekdą maleńkie

serduszko,  zakręcają  żelazkiem wj0 
ubiera ją  się w suknie  skroione Wedł  ̂
paryskich wzorów i jadą  do nowoJ-' 
su eg o Honolulu na dancing.

Więc aż tak źle? Więc rzeczywij»j 
w tyrn hawajskim r e j a  niema n i e j  
nę tnego?

Nie. błękit  wody j e s t  przecież esenjs 
najpięknięjszem w świacie, a rozlej 
pola ananasowe i ga je  palmowe nie 
mhją sobie równych.

I  kiedy ma aię już Honolulu ia i0|,. 
rozciągają  się przed oczyma nsjpij 
niejsse,  na jbardziej  wabiące krajobrazy 
tak piękno, te  prawie bolesne’ w ty? 
zachwycie,  jaki  budzić muszą.

I  tak j e s t  właśnie podczas t a  
podróży.  To, co każą nsm podsiwlti 
to esem się każą zachwycać, nie budii 
w nas entuzjazmu,  zachłystujemy si* 
pięknem tam,  gdzie nagle  i nieoczekl. 
wanie s ta je  przed nami, w całej g^ńj 
krasie.

RAD JO .
W A R S Z A W A  16 l i s to p a d a

6 30 P ie ś ń  „K ied y  r a n n e ” . 6,3) Pobudki 
do g im n a s ty k i .  6,36 G im nas tyk a .  6,50, Muzy 
k a  z p ły t .  7 20 D z ie n n ik  p o ra n n y .  7.50 Pro
g r a m  n a  d z ie ń  b ie ż .  17.55 P a r ę  informacjj,
8.00 A u d y c ja  d la  sz k ó ł .  8.10 Przerwa. 1157 
S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e jn a ł  z Krakowa. 12,03 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  12.15 Koncert Malej 
O rk .  P .  R. p o d  d y r .  Z. G órzyńsk iego . 13.00 
C h w i lk a  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o .  1325 -  
P r z e r w a .  13.30 Chwilka  d la  kobie t .  14,30 Mu
z y k a  l e k k a  (p ły ty ) .  15.15 Wiadomości o 
e k s p o r c i e  p o ls k im .  15,20 P rz e g lą d  giełdowy 
15.30 K o n c e r t  z W i l n a .  16.00 Lekcja  języki 

f r a n c u s k i e g o .  16.13 U tw o r y  organow e w wy
k o n a n iu  J a n a  K u c h a r s k i e g o  16.30 „Skrzyn
k a  t e c h n i c z n a .  t6.45 „C ała  P o lska  śpiewa1'
17.00 O d c z y t .  17.15 N o w o śc i  z p ły t .  —17.45 
O d c z y t  z P o z n a n ia  17 50 Pogadanka z Ka; 
to w ic  18.00 A u d  d ia  d z iec i .  18.30 Przegiął 
w y d a w n i c tw .  18.40 P o g a d a n k a  spoleezna. -  
18.45 U tw o r y  H e k t o r a  B e r l i o z a  (płyty).19,00 
„ P r z e g l ą d  p r a s  r o l n i c z e j ” z Wilna. 19,10 
P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  19,20 Koncert 
r e k l a m o w y  19.35 W i& dom . sportowe. 19-'! 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  20.00 „Mozaika tnnfl- 
c z n a “. 20.45 D z ie n n ik  w ie c z o rn y  20.55 0 
b r a z k i  z P o l s k i  w s p ó łc z e s n e j .  21.00 Audy
c ja  d la  P o l a k ó w  z z a g ra n ic y .  22.00 „Ct,r 
w a lc a  1 o p e r e t k a .  23 15 W iadom ośc i  meteor, 
d ia  k o m . lo fn . 23,20 M u z y k a  taneczna.

K r w a w a
Czwórka

— Zapewne dziewczę to je s t  jed- 
nem z pańskich modelów?— spytał da
wny budowniczy.

— Nie, to bardzo pracowita robot
nica.

Siły swe wyczerpuje przy szyciu, a 
ledwie jeat w możności aarobić sobie 
na kawałek powszedniego chleba.

—  Biedna! — smutnie wyszeptała 
Mhrja.

— OJ i strasznie biedna! Gdyby 
jeszcze była zdrowa!,..

— Ileż ma lat?
Dwadzieścia dwa do trzech.

XXXE.
Zatem rodzice nie mogą jej dopo

móc?—zapytał Bressoles.
Nie ma rodziców — odpowiedział 

artysta.
—  Odumarli ją?
— Nigdy ich nie znała.
W dzieciństwie rzucono ją samą 

w świat.
Trzeba było natury prawdziwie aniel

skiej, wrodzonego uczucia godnośoi, 
męstwa, dochodzącego do bohaterstwa, 
ażeby jej wieku dojść i oprzeć się zwy 
cięsko wszelkiemu złemu.

— T nikt jej nie dopomaga?
— Starałem się i ledwo mi się udało.
Chciałem jej hojnie zapłacić za te

kilka posiedzeń, które jej zapropono
wałem do tego obrazu i studjum głowy 
jakie namalował, według niej, pan de* 
Gibray.

Nie chciała żadną miarą wziąć w y
nagrodzenia większego, niż jakie dają 
malarze swoim modelkom.

—  Pragnęłabym jednak prosić pana.

ażebyś jej  odemnie wręczył  drobny za
siłek— szepnęło młede dziewczę.

— Nie przyjmie.
— Jakże j e j  więc dopomóc?
Przecie  niepodobna zostawić w n ę 

dzy przychodzącą do zdrowia i jeszcze 
słabą.

— Ja3t  sposób!— wtrąci ł  Alber t  de 
Gibray.

— J a k i f —szepnęła żywo Msrja.
—  Dajcie jej  państwo robole .
—  Pewność,  że grozić je j  nie będzie 

nędza, podwoi jej  siły.
— Ojczulku! — zawołało dziewczę, 

ujmując Bressola za rękę.  — Przyszło  
mi do głowy i gdybym tylko śmiała...

— Co takiego,  moje dziecko?
— Na naszej pensj i  szwaczka wy

jechała,  wychodzi za mąż, miejsce je j  
dotąd niezajęte.

— Możeby się mogła dostać po niej 
ta panienka, którą tak proteguje pan 
Serret.

— To pewna, że jeat do tego naj
zupełniej zdatna— przerwał Gabrjel.

Marjs mówiła dalej.
— Zarekomendowana przez pana 

Serret i przez nas, niezawodnie będzie 
przyjęta. Pani Dubiet taka litościwa, 
taka dobra, zapewne się nią zaintere
suje. Miejsce wyborne, tysiąc dwieś
cie franków na rok, mieszkanie i stół. 
Biedna panieaka mieć będzie życie spo
kojne, a przyszłość zabezpieczoną.

— Pani aniołem jest  miłosierdzia—  
rzekł Gabrjel— rzeczywiście, będzie to 
prawdziwem szczęściem dla biednego 
dziewczęcia.

Ojciec pani może ją polecić. Do
wiadywałem się o nią i mogę za nią 
ręczyć. W dwudsiestoletniem jej życiu 
wiele jest cierpień, ale *ni jednej 
pJamy.

Albert de Gibray, wzruszony do łez 
odezwał się:

— O! jakiż dobry uczynek państwo 
spełniacie!

— Ale czyż w tem co dziwnego?— 
Któżby na naszem miejscu inaczej po
stąpił?— odpowiedziała Marja. — Wszak 
zahaczymy się ojcze z panią Dubief? — 
rzekła, zwracając się do Bressola,

— Naturalnie!
— Dziś jeszcze?
— Dziś, jeżeli chcesz, ale...
— Co, papo?
— Wprzód trzeba się dowiedzieć, 

ezy ta panienka, która niedawno była 
chora, będzie w stanie objąć miejsce, 
o jakiem mówisz.

— E! cala robota na tem polega, 
ażeby doglądać szyjącyob, którzy zo
stają pod jej kierownictwem i pracując 
nad bielizną dla pesjonarek. Widzisz 
papo, że nie tak bardzo nużącego,

— Dobrze, ale czy ta panienka przy
stanie na to? to rzecz najważniejsza,.

— Dlaczegoby nie miała się zgo 
dzić?

— My sądzić o tem nie możemy.—  
Ja także myślę, że to nieprawdopodo
bne, ażeby się nie zgodziła przyjąć ta
kiego miejsca, wszystko jednak jest  
możebne i dlatego sądzę, że zanim się 
zacznie starania, trzeba znać wolę tej, 
dla której być mają czynione starania.

— Zgodzi się niewątpliwie.
— I ja jestem tak przekonany, lecz 

ojciec pani ma słuszność.
W tejże chwili del się s łyszeć dzwo

nek.
— Ktoś przyszedł,— rzekł przysłu

chując się malarz.
' I prawie natychmiast dodał:

— Znajomy ktoś, s łyszę kroki na 
schodhch.

Drzwi od pracowni otworzyły się  
jednocześnie i na progu ukazała się 
młoda dziewczyna

Twarz jej, pomimo bladości, odzna
czała s ię  czarującą pięknością. Czarny,

wełniany kapturek osłaniał maleli 
główkę. Długi szal owijał siCMP®! 
łecz pełoą wdzięku postać.

W ręce trzymała jakieś małe 
niątko.

Marja Bressoles spojrzała na ło
potem na obraz, poznała łagodne i ct' 
downe rysy młodego chorego dsie* 
ezęcia i zawołała:

— To pański model, panie Sene_
— Tak— odpowiedział artysta—pj2- 

p&dek w porę nem ją zsyła.
Spostrzegłszy w pracowni ob«0 0 

by— przybyła zatrzymała się na pr°^! 
jakby nie wiedziała, co począć.  r 
lotny rumieniec zabarwił jej polie* ■

—  Wejdź, wejdź, Szymono— 0 
wał się  do niej Gabrjel. ,.

Szymona, tak się na z yw ał a  szu 
bę, weszła nieśmiało i ukłoniła,S1Ę 
śeiwssy oczy .

— Malarz mówił dalej:
—  Powinienem cię zburzyć, 

prawda. Jak można, będąc c".orąjfllDo. 
cze wychodzić z domu na 
Przebież ułożyliśmy się, że jcze trze8b 
jeszcze potrzebował dwóch o z j  
dodatkowych posiedzeń, to cię 
domię. , :eiu -

—  To prawda, panie Gs 
odrzekła Szymona z suchy©
od którego krew rzuciła się j.eJ toru  i 
rzy.— i l e  tak mi ciepło w k8poZłtesi 
i szalu, że nie czuję zimna. pół 
pan Albert dał mi do obrobi® . roJ)l,. 
tuzina chustek. Skończyła© “ ,j,
tę i chciałam je zaraz odnieść.

— Usiądźte przy piecu ^  przf'
larz do niej, wskazująo krze® '
kro mi, że tak nierozważnie g{jr»D; 
zdrowie, które wymaga jeM®z dr»?!s- 
nego pielęgnowania, a jednak " ^ jg,jj 
strony bardzo się cieszę, o *0'
przyszła. Właśnie była tu © ^
bie i chciano «'« * t°ba nar

nedaktor ®«p#wied*iatny J e z e f  Weinie&i
Wydawca: SpSIMs z ». ©. „Siew ©  Częstochowski®'
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